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Kom in fabryczny, 
o k tó ry  rozbił się 
sam olot belgijski 
w pobliżu O stendy.

Scherl Berlin*.

Pogrzeb ofiar 
ka tastro fy  w  
D arm stadzie. — 
Za trum nam i 
kroczy  W ielki 
Książę heski 

L udw ik.
Scherl — Berlin

W ielki Książę heski L udw ik  opu­
szcza z m ałżonką  kościół św. Piotra  

w L ondyn ie po ślubie.
Keystone — Berlin,

i d e a l n e  k o s m e t y k i  
p i ę k n e j  p a n i .

KATASTROFA SAMOLOTOWA
POD OSTENDA.

W ielki książę heski Jerzy  
z żoną Cecylją, z dom u  
księżniczką grecką i sy ­
nam i L udw ik iem  i A leksan­
drem. Cala ta rodzina oraz 
m atka księcia E leonora  
zginęła w  ka tastrofie lo t­
niczej pod Ostendą. Jedno­
roczna księżn iczka  Marja, 
którą księżn iczka  Ceęylja 
trzym a na rękach, uniknęła  
śmierci, gdyż pozostaw iono  
ją w  D armstadzie. A dopto­

wał ją książę Ludw ik.
Scherl Berlin,
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W tych  dnLąeh w yd arzy ła  się  pod 
O stendą straszna k atastro fa  sam o­
lotow a, w  której izgi.nąła n iem a l cala  
rodzina W ielk ich  K sią żą t hesk ich , 
udająca sie  drogą pow ietrzną  z B ru­
kseli dio L ondynu na ślub ks. L udw i­
ka hieskieg-o z p. G am pbell-G eddes, 
córką b. am basadora  
a n g ie lsk ie g o  w W a­
szyn gton ie .

W  ch w ili, g d y  sa ­
m olot zb liża ł sią do 
B ruk seli, pogoda n ie  
d op isyw ała . W skutek  
p anu jącej m g ły  w i­
d zia ln ość sp ad ła  do 
zera. W obec teg o  p ilot 
otrzym ał drogą radjo - 
w ą polecen ie, aby lą ­
d ow ał na ślepo, czy li 
na ZZ. W id oczn ie zde­
n erw ow an y nie u słu ­
ch ał poleceń  i, próbu­
ją c  lądow ać na w łasn ą  
re'ką, zah aczy ł sk rzy­
dłem  sam olotu  o k o­
m in fabryczny, wisku- 
tek czego ap arat runął 
na ziem ią i sp łonął.

Ł atw o w yobrazić so­
b ie rozpacz m łodej p a­
ry, oczek ującej na lo t­
n isku  pod L ondynem  
przyjazdu sw ej ro­
dziny, gd y  dow ied zia ła  
sią o k atastrofie . Ślub  
od b ył sią w strojach  
żałobnych, w zupełnej 
ciszy , poczem  pan m ło­
dy w y jech a ł do N ie­

m iec, na pogrzeb do D arm stadtu.
O dziedziczył on ty tu ł W ielk iego  

K siącia. Z aznaczyć n ależy, że rodzi­
na hesk a  je s t  sp okrew niona z w ielu  
d yn astjam i eu rop ejsk ie  mi, m. in. 
osta tn ia  carow a rosyjsk a  pochodziła  
z d yn astji hesk iej.

K R E
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w  ł ę i ń c u c h u  z a b e z p i e c z e n i a  p r z y s z ł o ś c i

K S I Ą Ż E C Z K A

P R E M I O W A N A PKOi  l V V /  V S E R I I

PRÓBA ZAMACHU
F A S Z Y S T O W S K I E G O

CZY PROWOKACJA

P ułk. de la Iłocąue przed sądem paryskim , w ystępu jący jako  
oskarżyciel przeciw ko  dzienn ikom , k tóre  posądzały go o branie 
pienięelzy z funduszów  d ysp o zycy jn ych  A tia n tic -P h o to , B erlin

P rób y  zaszczep ien ia  tota lizm u  w e F ran cji sk o ń c zy ły  s ie  jak  
dotąd, n iepow odzen iem . P rzyw ód ca  K rzyża  OgtnSstego, o rg a n i­
zacji fa szy sto w sk iej, płk. de la  R oąue zosta ł osta teczn ie  skom  
prom iłow an y , n ie  zd oław szy  sie  przed sądem  p arysk im  oczy  
ścić z zarzutów , że brał d otacje  z fun du szów  d ysp ozycyjn ych , 
tak, że m ożna m ów ić o końcu jego  ka.rjery p o lityczn ej. D zia łają  

jednak  w e F ra n cji ja k ieś  s i ły  tajem ne, u siłu ją ce  dokon ać prze  
wrotu. N a leży  do n ich  ta jem n icza  organ izacja  „B ia łych  K ap- 
turów “. Z grom ad ziła  ona w  P aryżu  ogrom ne ilo śc i am un icji 
i broni, o k tórych  istn ien iu  d ow ied zia ła  się  p o licja , u n icestw ia ­
jąc- zam ach w  zarodku. R ów nocześn ie p ojaw iła  się, n ie  stw ier­
dzona jednak, p ogróżka jakob y m ia ło  s ię  tu do czy n ien ia  z pro­
w okacją  kół k om u n istyczn ych .

W  P aryżu odkryto  o lbrzym i skład broni i am unicji, należący do rzekom o  faszystow skiego  
zw iązku „Białych K apturów “. Na zdjęciu policja, przeszukująca  p iw nice w  dom u spiskow ców .

S ch er l, B erlin .

D l a  z a c h o w a n i a  “ d z i e w c z ę c e j  c e r y

PIĘCIORACZKI KANADYJSKIE
u ż y w a j ą  co dz ie nn i e  
mydła “ P A L M O L IY E ”

N A J M N IE J S Z E ,  najdelikatniejsze dzieci, 
lakie kiedykolw iek się u ro d ziły . . .  

Z  początku iekarze-specjaliści odważyli się 
stosować dla delikatnych ciałek Pięcioracz- 
ków  kanadyjskich, dla których nic nie jest 
za drogie, jedynie olejek oliwkowy.

T e  właśnie pierwsze kąpiele w olejku 
oliwkow ym  stały się podstawa ich  obecnej 
pięknej, promiennej cery. I  to w dojrzałym 
wieku... trzech iat t

D zięk i radom D r. Dafoe zachowują 
one nadal piękna ce rę . , .  stosują one 
dotychczas olejek oliwkowy, ale w postaci 
przyjętej przez cały świat — używają 
mydła Palm oliye. C zyż nie jest to i dla 
Pani w skazówką, ja k  zachować urodę ?

- — *----------------- » ■
Dla utrzymania pięknej cery używajcie tego tdeol- 

nego mydła wybranego dla Pięcioroczków.

P U D E R A A T I B A

"•produkcjo wzbroniono. Wuelkto 
prowo na wizyłtki* kraj* załtrzożon.

won łk a
bardzie j p rze jrzysta

byłaby odpowiedniejsza. Mogli­
byśmy wówczas uradować nasze 
oczy widokiem Pani cudownej 
cery. Taką cerę zawdzięcza Pani 
stałemu używaniu Pudru Antiba.



WIELKI

D ZIEŃ

WILNA

U czestnicy zjazdu w  O strej Bram ie, podczas poświęcania sztandarów  Peo-
wiackich.

J. E. ks. arcyb iskup  Ja łb rzykow sk i odprawia m odły podczas poświęcenia ryngrafów , które zo ­
stały pr zypięte do sztandarów  Peowiackich. Obok stoi m in. KoSciatkpiuski, prezes Zw iązku  PO W.

W W iln ie  od b ył s ię  O góln op olsk i Zjazd  
P eow iak ów , w którym  w zięło  u dzia ł 15.000 
osób. P o udekorow aniu  400 P eow iak ów  z ło ­
tem  i  odznakam i i  n ab ożeń stw ie w  K atedrze, 
u form ow ał sie  pochód, który ru sz y ł do 
O strej B ram y, g d zie  n a stą p iło  p ośw ięcen ie  
d ziesięciu  sztandarów  P . O. W., oraz z łożen ie  
yotum  w k szta łc ie  ryn gra fu  przez d elegację

ze Ś lą sk a  Z  O strej B ram y udano s ię  ku 
R ossie  z w ieńcem , k tóry  zosta ł złożon y u stóp  
m auzoleum  a Seretem M arszałka. P o pow ro­
c ie  do m ia sta  n a  pl. N apoleona przem ów ił 
m in. Z yndram -K ościałfcow ski, poczem  obecni 
w y słu ch a li m ow y M arszałka Ś m ig łeg o -R y ­
dza, tran sm itow an ej przez R adjo z W arsza­
w y, w  której N a czeln y  W ódz w ezw ał całe

sp ołeczeństw o do 
sk u p ien ia  s ię  w  a t­
m osferze w zajem - 
niego z a u f a n i a  
i  w spółpracy.

Z D J Ę C I A  FOT. 

W. P I K I E L 

W A R S Z A W A

Grób Peow iaków  na 
Bossie, gdzie zostat 

złożony wieniec.

Z łożenie hołdu przez Peow iaków  sercu M arszałka Piłsudskiego na Rossie.



PUDER,PERFUMY 
WODA KWIATOWA
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j a  lo  
m c r ty k ,

c z ę s l o  r e u -

r u .  J u ż  n a  d w a  l u b  j e d e n  d z i e ń  
p r z e d  k a ż d ą  z m i a n ą p o g o d y ,  
o d c z u w a  s i l n e  b ó le .  J a k i e  c i e r ­
p i  o n  w ó w c z a s .  W  iy c h  w y p a d ­
k a c h  o d d a j e  T o g a l  r e u m a -  
t y k o m  d o b r e  u s ł u g i .  T o g a l  
u ś m i e r z a  b ó l e  i  p r z y n o s i  
u l g ę .  T o g a l  s t o s u j e  s i ę  p o  
2  t a b l e t k i  3  r a z y  d z i e n n i e .

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h .

[ o g a t

UTRZYMANA
B R Z Y T W A

kaleczy, podobnie jak 
nieracjonalnie pielęgno­
wane zęby często powo­
dują zaburzenio w tra­
wieniu. Chorobotwór­
cze bakterie, pasożytu­
jące na resztkach pokar­
mów w szczelinach zę­
bów, powodują próch­
nicę. Pasta Vademecum, 
dzięki wybitnym włas­
nościom antyseptycz- 
nym, niszczy w zarodku 

izgubne mikroby, chroni 
■przed powstaniem ka­
rmienia nazębnego i na- 
dojezębom lśniącą biel.

E L I K S I R  
VADEMECUMj 
idealny środek 
odkażający jamę 
ustną i gardło,da­
je świeży i przy­
jemny oddech.

E L IK S I R  i  PASTA eo Z.EBOW

V A D E M E C I I
rxZ5«Z3xti

Japonja prowadzi konsekwentną akcję w kierunku rozbicia kolosa chińskiego na szereg mniejszych państw, 
rządzonych przez ludzi, posłusznych jej wpływom. Po oderwaniu od Chin Mandżttrji obecnie udało się Japonji 
utworzyć niepodległe państwo mongolskie, na czele którego stanął ks. Teh. Na zdjęciu widzimy go (po prawej) 
odbierającego gratulacje od komendanta wojsk japońskich po ogłoszeniu niezawisłości Mongolji.

Keysłone, Berlin

P o d c z a s  
t a k ie j  p o g o d y ,  

nie m a m  chwili 
w y p o c z y n k u !

Tylko w znanych 
oryginalnych 

opakowaniach 
po cenie od 

zł 0 ,40  do 2,60
P E B E C O  Spółko Akcyjno 

w Poznaniu

Nic dziwnego! Jedynie NIVEA zawiera 
Euceryt, środek wzmacniający skórę. Skóra 
domaga się wprost kremu NI VEA, aby mo­
gła stać się odporną. Wzmocniona.N IN/tĄ 
będzie zawsze delikatna i elastyczna mimo 
słoty i mrozu. Czerwone ręce oraz szorstka 
i popękana skóra przestaną być naszą zmo­
rą, jeśli rozpoczniemy jeszcze dzisiaj wzmac­
niać skórę kremem NlVEA.



FELIKS KORCZYŃSKI

P O Ż E G N A N I E  S T A R O S T Y  W  G O R L I C A C H

„R odzina U rzęd n i­
cza" w G orlicach, m ia ­
steczku p ow iatow em  w 
w ojęw . k.rakowskiem , 
słynm em  z p rze łam a­
nia frontu  rosy jsk iego  
w 1915 it, Iz w ielk im  
żalem  żegraala staro­
stę dra R om u ald a K ii- 
m owa, przen iesionego  
na in ne stanow isk o . 
Z a łożyc ie lk a  bow iem  
„R odziny U rzęd n i­
czej", S tow arzyszen ia , 
które n ie m ało  p rzy ­
czy n iło  s ię  do rozbu­
dzen ia  życ ia  tow arzy ­
sk iego  i k u ltu ra ln ego  
w G orlicach  b y ła  m a ł­
żonka p. starosty  K li-  
m owa. N a  zd jęciu  dr 
K lim ów  z m ałżonką  
(w pośrodku) w  o to­
czen iu  człon ków  „Ro­
d zin y  U rzędniczej".

Fot* A . W ., G orlice

W K rak ow ie izmarł dnia 18 listop ada  
b. r. na udar serca  ś. p. F e lik s  K orczyn - 
sk i, d łu g o le tn i d yrek tor Z akładów  G ra­
ficznych  K oncernu  „Ilu strow an ego  Ku- 
ryera  C odziennego", w  k tórych  drukuje  
się  rów nież „Światow id". Z m arły  d y rek ­
tor b y ł p ostacią  ze sw ej fach ow ej w ied zy  
dobrze znaną w  sferach  drukarzy i  g ra ­
fików . C echow ała Go w p ra cy  su m ien ­
n ość i obow iązkow ość. N ad  tru m n ą ś. p. 
K orczyń sk iego  w y g ło s ili przem ów ien ie  
prezes S. D. K. dlr F la ch  i d yrek tor K on ­
cernu K azim ierz D obija . M nóstw o w ień ­
ców, złożonych  na m ogile  na cm entarzu  
rakow ick im , św iad czy ło  o żalu, jaki: ś. p. 
K orczyń sk i p ozostaw ił po sobie.

A g . Fot. „ Ś w ia to w id "

W  D R O D Z E  N A  N A N K I N .

S y tu a c ja  w ojsk  ch iń sk ich  k szta łtu je  się  coraz rozp aczliw iej. N ie  zd oław szy  u trzym ać się  w S za n g ­
haju, w ojsk a  te  co fa ją  s ię  na p ołudnie, n ie  staw iając, w ięk szego  oporu. P rzed ew szystk iem  z a w io ­
dło n acze ln e dow ództw o, a do k lęsk  p rzy czy n iły  się  b rak i w  uzbrojeniu , m aterja le  tech n iczn ym  i ap ro ­
w izacji, N ie  u leg a  w ątp liw ośc i, że Nanikin, sto lica  O hin p adn ie w  n ied łu g im  czasie. K ażdy jednak  
krok Jap on ji naprzód w ym aga  coraz w ięk szej arm ji dla u trzy m a n ia  zdobytego terenu. C hińczycy  
w ięc co fa jąc  się, stw arzają  d la  Jap ończyk ów  coraz to w ięk sze  tru dn ości. Na zdjęciu  oddział p ie ­
ch oty  jap oń sk iej, p osu w ający  s ię  naprzód w ok olicach  S zan gh aju . P h o to  n y t ,  P a r y ż

U W A G A !

W ty S o U it łu ą u Ą c ic i

Zarówno przy aparacie elektrycznym, 
jak i w życiu tylko przytomność umy­
słu i spokojne nerw y umożliwiajq 
pracę bez przeszkód i niebezpiecznych 
często wyładowań. Dlatego należy 
dbać o system nerwowy i sprawność 
umysłu i wzmacniać stale organizm 

O vo m altyn q .

O V O M A L T I N E
koncentrat najszlachetniejszych skład­
ników odżywczych — jest idealnym 
napojem ludzi pracy, odżywia nie ob­
ciążając żoladka. dostarcza komórkom 
nerwowym niezbędnego pokarmu le­
cytyny, tworzy zapas sil i energii,pod­
nosi sprawność fizyczna i umyslowq.

OYOMALTINE

ZAPALENIU W O RECZKA ŻÓ ŁCIO W EG O , ATAKACH 
KAMIENI ŻÓ ŁCIO W YCH itp. należy zapobiegać cho­
robie zanim się rozwinie. Przy pierwszych objawach 
niedomagać wgtroby stosuje się zioła magistra 
Wolskiego ze znok. ochr. „Billosa", które pobudzają 
wqtrobę do prawidłowej pracy i normalnego wydzie­
lania żółci oraz powodujq naturalne wypróżnienia.

[  ZIOŁA m ag. W OLSKIEGO 1
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P rz e jrz y j  
s i ę  w  lu s t r z e

a zobaczysz ile uroku dodaje 
pomadka do usi MICHEL

Jest tylko jeden niezawodny 
sposób przekonania sie o zale­
tach pomadki do ust MICHEL
używać jeĵ  i przeglądać się w 
lustrze! Cóż za piękny, pocią­
gający kolor! O tle młodziej i 
żywiej wyglądają usta! Pomad­
ka do ust MICHEL nadaje war­
gom aksamitną miękkość i pięk­
ną barwę. Prosimy żądać orygi­
nalnych pomadek do ust z naz­
wą MICHEL wyrytą na oprawce.

SIEDEM CZARUJĄCYCH ODCIENI 
Blond • Ciemny - Wiśniowy - Electric 

Capucine - Malinowy - Szkarłatny. 
Wielkości: luksusowa, duża i popularna.

Podobnie Jak z pomadki do ust, będzie Pani 
zadowolona z pudru, doskonale przylegają* 
c/f go, różu i tuszu do rzęs, który nie szczy• 
pie i jest odporny na wilgoć. Prosimy uży* 
weć również i tych preparatów.

Gen. Przedst. na Polskę:
„G A L A N T E R JA  W I E D E Ń S K A 44

Sp. z o. o.
W a rszaw a , P ozn ań sk a  38

82 5

821

Bielsze
czyściejsze

zęby
N atura wyposażyła Cię w mocne, zdro­

we, białe i lśniące zęby. Jeżeli straciły 
one swój pociągający wygląd, nie oskarżaj 
Natury—jest to tylko Twoja wina ! Z  łat­
wością bowiem można przywrócić zębom 
piękny wygląd i połysk przez stałe uży­
wanie dostępnej dla wszystkich pastv do 
zębów Colgate.

Lekarze-Dentyści polecają pastę do zę- 
Dów Colgate dla jej podwójnego działania. 
Po pierwsze jej przenikająca piana dociera 
do najbardziej ukrytych miejsc między 
zębami, gdzie rozpoczyna się ich psucie. 
Usuwa ona przyczynę tego psucia: małe 
cząsteczki pożywienia, których szczoteczką 
nie można dosięgnąć. Po drugie, jej łagod­
na piana poleruje zęby delikatnie i bez­
piecznie, przywracając im olśniewającą 
białość i piękno.

87 4

BALEARY
W  Z A S I Ę G U

W O J N Y .
Klasztor śiv. H ieronim a  
w Palm ie po zbom bar­
dow aniu przez sam oloty

czernione  I M
P h o to  N Y T  — P aryż.

włicf.

M ieszkaniec Palm y, czy­
tający nadzw ycza jny do­

datek.

A n g ie lsk a  i fran cu ska opin ja p ubliczna, śled ząca  prze­
b ieg  w ojn y  dom ow ej w H iszp an  ji, n ajw ięcej in teresu je  
sie  B a lcaram i, czy li grupą w ysp  h iszp ańsk ich , leżących  na 
Morzu Śródiziemnem, ok ład ających  sie  z dwóch w iększych  

w ysp, tj. M ajorki i M inorki, oraz szeregu  drobnych w y­
sepek. B a lea ry  bow iem , obsadzone obecn ie częściow o przez 
W łochów , zn ajdu ją  s ie  tia. drodze pom iędzy F ran cją  
a  A fryk ą . K to w ie c  p an u je  nad 'niemi, ten  m oże w razie  
w ojn y  p ow ażnie zagrozić 'bezpieczeństwu F ran cji i u tru d ­
nić jej d ow óz rezerw  z A fry k i. D la teg o  w e F ra n cji doma  
garno sie  g łośn o  ok up ow an ia  M inorki.

Jak  w iadom o, na B alearach  zosta ł zbom bardow any p an ­
cernik  n iem ieck i „D eu tsch l»nd ‘‘ przez sam olo ty  wojsk  
czerw onych, gd y  s ta ł przy  w y sp ie  Ibiza. D la  nas P olaków  
B a lea ry  zw iązane są  z p obytem  lOhopina, k tóry  na M ajorce 
szukał w r. 1838 ratu nk u  przed śm ier te ln ą  chorobą, n u rtu ­
jącą  jeg o  organizm .

Uroczyście udeko ­
row any flagam i o 
barwach na rod o- 
w o-hiszpańskich  i 
w łoskich  ratusz w  
Palm a, stolicy Ma­

jorki.
P hoto  N Y T  — iPoryż.

2



S T Ę S Z E W
G N I A Z D O  H R .  B R O N I S Z Ó W .

m alow niczej ok o licy  
w o d leg ło śc i 23 km od  
P ozn an ia  przed G rodzi­
sk iem  W lkp. leży  sta re  
m iasteczko S tęszew , m a ­
jące  za sob ą  barw ną, 
a zarazem  ciek a w ą  hi- 
storję. Tuż przy m ia ­
steczku, od stro n y  lin j i 
k olejow ej w zn osi s ię  p a­
górek, zw a n y  „P ańską Gó­
rą", u której stóp  szem ­
rze stru m yk  „Sam ica".

D aw no już tem u, bo 
w X I I I  i  X IV  stu leciu  
m iejscow ość ta n o siła  
kolejno  n a zw y : S tansze- 
wo, Sitanssewo, Stęoziewo, 
Stanczew o. D aw n y S tę ­
szew  położony b y ł b liżej 
jez iora  L ip n ą  gd zie  te- 
raiz rozc ią g a ją  s ię  p ola  
i  ogrody.

P o żó łk łe  ju ż od staro­
śc i kartk i, na k tórych  
sk reślon o przed w iek am i 
coś n iecoś z przeżyć S tę ­
szew a, w sp o m in a ją  po 
raz p ierw szy  o m iejsco-

Ogólny widok Stęszewa z  pagórka zamkowego.

op iece sw ego zau fan ego  rządcy D obrogosta , odczepieńca  
cy g a ń sk ieg o . G dy po p ew nym  cza sie  d o tar ła  do S tęszew a  
w ieść, iż h rab ia  B ron isz zosta ł W zięty do n iew o li tu rec­
k iej, D ob rogost o g ło s ił s ię  panem  zam ku stęszew sk iego . 
M ałą h rab iank ę D orotę od d ał na w y ch o w a n ie  gosp oda­
rzow i G odziem bie w  od d alon ym  o 11 km W iitobłu. U p ły ­
n ęło  sporo czasu... H rab ian k a D orota m u sia ła  sp e łn ia ć  
prace w gosp od arstw ie  i  p asać gą sk i. B y ła  ju ż  śliczn ą  
p a n ie n k ą  P ew n eg o  d n ia  w yb ra ł s ię  sam ozw ań czy  pan  
zam ku stęszew sk iego , D obrogost, na polow anie. P rzejeż ­
dżał drogą obok łąk i, n a  k tórej p ięk n a  D orota  sp e łn ia ła  
słu żb ę p astu szk i. D obrogost p rzy jrza ł s ię  d ziew czyn ie  
i zap a ła ł do n iej m iłośc ią . U dał s ię  do G odziem by i o św ia d ­
c z y ł m u, że  zab iera  h rab ian k ę D orotę  m pow rotem  do zam ­
ku. G od ziem b ą k tóry  p rzyw iąza ł s ię  do sw ej w ychow a- 
n icy , n ie  ch c ia ł się  zgod zić na p ropozycję D obrogosta  
i oddać m u D orotę. W ted y D ob rogost za o fia ro w a ł mu 
dom  z ziem ią . G odziem bą, n ie chcąc s ię  n arażać Dobrogo-

Portret hr. Bronisza, właściciela Stę­
szewa, wiernego przyjaciela króla 
Stanisława Leszczyńskiego. Własność 
kościoła parafialnego w Stęszewie.

w ości te j jak o  o m ieśc ie  w  1380 r. 
P a n a m i S tęszew a  (byli! S ed la r  de 
S tan sch ew o, a od  1397 r. Mositiczo de 
S tan szew o, p óźn iej Przedpełfco. M iej­
scow ość ta przeszła  potem  na w ła ­
sn ość zam ożnego rodu w ie lk op o lsk ie­
go B n iń sk ićh .

W śród w szy stk ich  tu  p ołożonych  
dom ków  od zn aczał s ię  sw ym  o g ro ­
m em  sto ją cy  d um nie na p agórk u  za­
m ek w arow n y — sied zib a  panów  Stę- 
sz e w ą  ok o lon y  hagniam i, do którego  
prow adziła  sztu czn ie  urządzona dro­
g a  z b loków  d rew n ian ych , w sparta  
na slu pach , w b itych  w  b ag ien n e dtno. 
D roga  ta w iod ła  od  k ościo ła  k a to lic ­
k iego. W  1468 roku p rzy stą p ił ów ­
czesny  w ła śc ic ie l S tęszew a, M ikołaj 
z B n iu ą  do rozeb ran ia  sta reg o  zam ­
ku  i w zn ies ien ia  -im tem  m iejscu  n o ­
w ego, m a sy w n eg o  zam ku z kam ienia .

S tę sze w  przeszed ł n astęp n ie  na 
w łasn ość rodu M yom skidh, a  później 
PawoSlkich. K ron ik a  m iasta , p rzy ta ­
czając n iek tóre w ażn iejsze  d a ty , do­
tyczące np. w y sta w ie n ia  w  1642 roku  
d ru g iego  k ośció łk a  w  S tęszew ie , 
w spom in a jako ów czesn ego  w ła śc i­
c ie la  m iasta  S t. M an ieek iego. P o  nim  
w ła śc ic ie la m i S tęszew a  • b y li S zcza- 
n ieccy , a potem  B roniszow ie.

W ed łu g  p odania  z  X V I I  stu lec ia  
ów czesn y  w ła śc ic ie l S tę szew a  kasz­
te lan  k a lisk i i starosta  w  P yzd rach , 
h rab ia  B ronisz, p ó źn iejszy  w ierny  
p rzy jac ie l p a rty jn y  -króla S ta n is ła ­
w a L eszczyń sk iego , p rzeżył w S tę ­
sz ew ie  w raz z córką sw ą  D orotą  — 
p óźn iejszą  'księżną Jab łon ow sk ą  — 
trag iczn y  fragm en t sw eg o  życia . 
W yru szając pod W ied eń  na b itw ę  
p rzeciw ko T urkom , h rab ia  B ron isz  
p ozostaw ił w  zam ku stęszew Skim  
sw ą  2-letinią córkę D orotę, p ow ierza­
ją c  ta k  sw e  posiad łości, jak  i  dziecko

stowd, oddał mu w końcu  
D orotę, która zn alazła  się  
z pow rotem  w  zam k u  stę- 
szewskiim.

T ym czasem  w yrw ał się  
z n iew o li tureck iej hra­
b ia  B ro n isz  i  w rócił sa ­
m otn ie  do S tęszew a. G dy  
za stu k a ł do bram  zam ku, 
k azał go  D obrogost u su ­
nąć i  zam ierzał n aw et za­
bić. H rabia  B ron isz  udał 
się  do W itob la  i  tu sp o t­
k ał G odziem bę, od  k tóre­
go  d ow ied zia ł s ię  o zu ­
ch w a lstw ie  D obrogoistą  
zam ierzającego  pojąć za 
żonę h rab ian k ę D orotę. 
H rab ia  B ron isz  zebrał 
w około  s ie b ie  w iern y ch  
tow arzyszów , u zb roił ich  
i' n a  czelte tej. g ru p y  
w kroczył około  północy  
w  czasie  u ea ty  w ese ln ej  
do zam ku, w y c in a ją c  w 
p ień  n iew iern e s łu g i. S a ­
m ego D obrogosta  skrępo­
w ano i w yw iez ion o  do 
p ob lisk iej R acoty . T u go  
ukarano śm ierc ią  przez  
zam urow anie.

W  1798 r. n a b y ł m iasto  
h olen dersk i k siążę Ora- 
nji, p ó źn iejszy  k ról h o­
lenderski, k tóry, w y d a ­
ją c  za.mąż sw ą córkę  

księżn iczk ę 'Zofję za  w ielk iego  k sięc ia  sak sońsko-w ei­
m arsk iego, K aro la  A leksandra, o fiarow a ł jak o  p osag  
p osiad łości Sitęszewskie. Tak to d z ięk i ternu m ar jazow i 
m ajątek  ten  p rzeszed ł w p osiad an ie  w ielk ich  k siążąt 
sa k so ń-sko-woi m arskich .

T ak  oto  w krótkości przedstaw ią  s ię  hdstorja. starego  
Stęszew a. W śród p ostaci, k tóre k olejno  b y ły  w ła śc ic ie ­
lam i tego  m iasteczk a, ja śn ie je  z łoc istym  p rom ien iem  
osoba bohaterk i stęszew sk iej, księżnej D oroty  J a b ło ­
now skiej. W  bocznym  o łtarzu  k ościo ła  p a ra fia ln eg o , 
w zn iesionym  po praw ej stron ie, w id n ie je  o le jn y  portret  
księżnej. Obraz je s t  już p odniszczony zębem  czasu. 
W  k oście le  tym  zachow ano też podobiznę h rab iego  B ro­
nisza, w ym alow an ą  na srebrnej b lasze. W  za k ry stii  
tego k ościo ła  są  drzw i k-ute w  że laz ie  z starożyltnyim  
m asyw n ym  zam kiem . P och od zą  o n e  ze zam ku, k tóry  
on g iś s ta ł n a  „Pańskiej' Górze".

R u in y  zam ku stęszew sk ieg o  b y ły  jeszcze w id oczn e na  
początku X I X  stu lec ia . P ozosta łe  k am ien ie  i  ceg ły  
z ru in  zam k ow ych  zu żytk ow an o p óźn iej do h ud ow y  
gm ach u  fab ryczn ego  (gorzeln i). Zaś m n iejsze  f ila r y  
z zam ku w m urow ano w  śc ia n y  dom u p rzem ysłow ca  p. 
K azim ierza  S taw sk iego .

N a „P ańsk iej Górze", na k tórej n ieg d y ś  s ta ł zam ek  
panów  S tęszew a, w id n ie ją  p odłużne w g łęb ien ia . P o ­
w sta ły  one na sk utek  o su n ięc ia  s ię  ziemii w m iejscach  
d aw n ych  podziem nych  k ru żgan k ów  zam kow ych. M ożna  
tu  d z ięk i tem u 'zorientow ać s ię  m n iejw ięcej w  rozk ła­
d zie podziem i daw nego za-mk-u. Z pagórk a tego  roz lega  
się  w sp a n ia ły  w idok  n a  m iasto , na łą k i i  n a  ciem no­
z ie lon y  las. T uż u stóp „P ań sk iej Góry" sreh rzy  s ię  
stru m yk , co szem rzą tak sam o jak przed  w iek am i, g d y  
na żarniku stęszew sk im  b yło  rojno i gw arno, g d y  z  okien  
zam kow ych  sp o g lą d a ła  p ięk n a  hrab iank a D orota, n ie ­
doszła żona zd rad liw ego D obrogosta.

A rtu r  C zajczyńsk i.
Z D J Ę C I A  A C .  F O T -  „ Ś W I A T O W I D "

Kute z  żelaza drzw i 
w zakrystji kościelnej 
w Stęszewie. Pochodzą 
one z  zamku na „Pań­

skiej Górze*. Górka hr. Bronisza, Do­
rota ks. Jabłonowska. 
Portret z  kościoła pa­
rafialnego w Stęszewie.



Fragm ent pogrzebu ś. p. Stanisław a W yspiańskiego  
w  dniu  2. X II. 1907 r. w  Krakowie. Zdjęcie przed­
stawia ko n d u k t pogrzebow y na R ynku  krakow skim .

A g. Foł. „ Ś tv ia ło u /id “

D n ia  28 lis top ad a  1937 r. u p ływ a trzydzieści lat 
od śm ierci S ta n is ła w a  W ysp iań sk iego , osta tn iego  
z w ieszczów  narodow ych, au tora „W esela"
■i „W yzw olenia", oraz zn ak om itego  m alarza  i p la ­
styka . W  p ersp ek ty w ie  tych  lat p ostać W yspaań  
sk ieg o  n id ty lk o  n ie  m a leje , a le  urasta, do g ig a n ­
tyczn ych  rozm iarów . J ego  d ram aty n ie  s tra c iły  
n ic na a k tu a ln o śc i, są  c ią g le  św ieże  i  w ie lk ie .

N a stro jo n y  zaw sze n a  n a jw y ż sz y  ton narodow y, 
d alek i od k om p rom isu ,w ołający  o n iep od leg łe  p ań ­
stw o polsk ie, je st  W y sp ia ń sk i jak b y  św. Janem  

Stanisław  W yspiański, gen ja lny poeta i m alarz, zm art dnia 28. XI. tego  ruchu narod ow ego, iz k tórego  po w ie lk ie j w oj- R ysu n ek  p iórkiem  Stanisław a W y-  
1907 r. (A u toportre t). n ie  n arod ziła  sią  n iep o d leg ła  P o lsk a . spiańskiego.

O n  <nUwie,
c o  to  b ó l z ę b ó w
W  o d p o w i e d n i m  c z a s i e  z r o z u m i a ł  j a ­

k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p r z e d s t a w i a  

k a m i e ń  n a z ę b n y :  c z ę s t e  b ó l e  i g r o ź ­

b a  w y p a d a n i a  z ę b ó w .  I w  o d p o w i e ­

d n i m  c z a s i e  p r z e d s i ę w z i q ł  t o ,  c o  n a ­

l e ż y :  z a c z q ł  r e g u l a r n i e  c z y ś c i ć  z ę b y  

K a l o d o n t e m .

K a l o d o n t  j e s t  j e d y n q  w  P o l s c e  p a s t q  

z a w i e r a j q c q  S u l f o r i c i n o l e a t  p g .  d r .  

B r a e u n l i c h a .  D z i ę k i  t e m u  z w a l c z a  

o n a  s k u t e c z n i e  k a m i e ń  n a z ę b n y ,  p r z y ­

c z y n ę  c h o r ó b  z ę b ó w ,  i z a p o b i e g a  

j e g o  p o n o w n e m u  t w o r z e n i u  s i ę .

★  Eliksir K A LO D O N T  skoncentrowany, dezynfekujący, oszczędny w użyciu. Duży flakon Zł. 3.—



P ierw sze sa n k i na ulicach Zakopanego, Stacja ko le jk i lin o w ej na K a sp ro w ym  i b u d y n e k  stacji m eteoro logicznej.
Schabenbeck — Zakopan*

Ulica Z a m o ysk ieg o  w Z akopanem
Schabenbeck — Zakopane. Schabenbeck Z akopane

Pierwsi narciarze i saneczkarze 
na Lipkach w Zakopanem.

Schabenbeck  — Z akopan.

Ogólny widok Zakopanego 
w szacie zimowej.

Schabenbeck  — Z a ko p a n e .

Odpoczynek na beczce. Zdjęcie z  Zakopanego
Schabenbeck  — Z a k o p a n

T en n iesp od ziew an y  śn ieg , k tóry  zja ­
w ił s ie  na P od h alu  p u n k tu a ln ie  
w dniu  11 listop ad a , sp raw ił w szy st­
kim  n iespodzianką. P rzepow iadano  

bow iem  łagod n ą  zim ą, a w ła śc iw ie  czarne 
i sza re  bezzim ie, jeże li w olno użyć tego  w y ­
rażen ia . Jeszcze n a  W szystk ich  Ś w iętych  
roiło  sią w  T atrach  od tu rystów , k tórzy  p o­
c ili sią, m u sk an i gorącym  oddechem  słońca, 
na h a lach  w D o lin ie  K o śc ie lisk ie j p a sły  sią  
owce, w ła śc ic ie le  zaś p en sjon atów  w yjech a li  
na dobrze zasłużony wypoezylnek do W ar­
szaw y i  K rakow a, gd yż zaczyn a ł sią „m ar­
tw y  sezon “.

A ż tu  nagle, jak w  bajce, zaszu m iało , za ­
huczało, p ow ia ł zim n y w iatr, zak ry ł h ory­
zont ch m uram i i w net zaozelo sią z n ieba  
sypać. W  k ilk a  godzin  później zrobiło sią  
b iało  i na dzw oniących  sankach  zajech a ła  
zim a w  ca łym  przepychu.

P ie rw szy  śn ieg  ma jednak  to do s ieb i(\ że 
je s t  n ietrw a ły . P okaże sią i zaraz potem  zn i­
ka, jak b y  w styd ząc sią, że p rzyb y ł zaw eze- 
śn ie. A le ty m  razem  p ostan ow ił n ie  u stęp o­
wać, zak w aterow ał sią  na dobre na K ru p ów ­

kach, n a  H a li G ąsien icow ej, a p rzedew szyst­
k iem  n a  K asprow ym .

W śród braci narciarsk iej zak otłow ało . T a ­
k iego  w ozesnego sezonu  n ie  sp od ziew ali sią  
n ig d y , nauczeni sm utnem  d ośw iadczeniem  
la t ostatn ich , k ied y  to  śn iegu  b rakow ało na­
w et w  styczn iu  i  lu ty m  i n ieom al trzeba go  
b yło  n a  kartki w ydaw ać. Ten i ów zaczął 
w iąc przypinać narty , sm arow ać je  zaw zię­
c ie  i próbować p ierw szych  kroków  na b ia łej 
p oście li. ,

O czyw iśc ie m owa tu „Z akopiańcach“, bo 
cepry  z m iast, za ję c i p racą zaw odow ą, przy­
w iązan i do biurek i iinmyeh w arsztatów  p ra ­
cy, an i m arzyć m ogą o n arciarsk ich  w yw cza­
sach  i na razie m uszą sią  zad ow olić licze­
niem  dni, dzielących  ich od B ożego N aro­
dzenia, czy li m ałych w ak acyj, tego roku  t y l ­
ko dwudniow ych.

O fic ja ln ie  w Zakopanem  sezon  zaczyn a  sią  
dopiero 22 grudnia i p rzew id u je  m oc najroz­
m aitszych  im prez — n arciarsk ich , ły ż w ia r ­
sk ich , w y śc ig i konne, k on k u rsy  h ipp iczn e  
i t. d. Bądzie w iąc co og ląd ać, bo program  
je s t  bardzo urozm aicony.

N a K asprow ym  e l ita  n arciarsk a  rozpocząła

już tren in g. W ytycza  s ią  n ow e trasy  zjaz­
dowe, aby od ciążyć S u eh y  Żleb, czy li m a g i­
stralą  n arciarsk ą , prow adzącą na H alą  G ą­
sien icow ą.

G órale zac iera ją  rące, p o w y c ią g a li z szop  
k um oterk i i  c ier p liw ie  czek ają  przed dw or­
cem  na w arszaw sk i p ociąg  i p rzyb yw ających  
z n im  now ych  gośc i. N ie  brak jed nak  scep ­
tyków . Ci chodzą zasęp ien i i  m a lu ją  przysz­
łość w  n ajczarn iejszych  barwacih. Zdaniem  
ich, ten  w czesn y  śn ieg  to k atastro fa , za k tó ­
rą p rzyjd zie  nam  słon o  zap łac ić  w grudniu  
i styczn iu , bo skoro teraz p rzyrod a  w y sila  
sią  na zim ą, to n a  M atką B o sk ą  G rom niczną  
pew n ie p ojaw ią  sią  p ierw sze m otyle .

A le  ktoby słu ch a ł tak ich  kruków ! Zim a to 
je s t  taka pani, k tórą w szy scy  kochają, zaró­
wno m łodzi, jak  i starzy , n ie  w ą tp im y  wiąc, 
że za  ty le  u czu cia  od w d zięczy  sią  nam  w za­
jem n ością  i  n ie  o p u śc i P od h a la  aż do W ie lk a ­
nocy. T ak ie  życzen ia  za m ojem  p ośred n ic­
tw em  zanosi pod jej adresem  brać n arciar­
ska o b ojga  p łc i i  e i w szy scy , k tórzy  dobrze 
sią czu ją  w  zaczarow anym  św iec ie  Tatr.

J . L.

Widok na ośnieżony 
Giewont.

Schabenbeck  — Z a ko p a n e ,

Dobra nasza, bierze 
mróz...

Schoatal.
Zwolennicy sportów zim owych przed stacją meteorologiczną w Zakopanem

Schabenbeck  — Zakopane.



JAZDA NA DESCE

T a k  p i$ a ła  m a ci c io łk a

• • m ia ła  raćję T

ASPIRINA Ś R O D E K  P R Z E C I W  B O L O M  
W Y R A B I A N Y  W  K R A 3 U

W obecnej dobie cywilizacji i kultury, poczucie piękna i estetyki 
stało się niejako podstawą naszego życia. Najlepszym pomocni= 
kiem i pierwszym sprzymierzeńcem kobiety na drodze do zdo* 
bycia piękna jest Universite de Beaute Cedib w Paryżu, którego 
liczne Instytuty Kosmetyczne w Polsce służą fachową radą 
i pomocą wszystkim, pragnącym zachować młodość i urodę.
N a  każdą cerę — inny p uder! D la  każdej skóry — specjalny krem !  

Do nabycia wa wszystkich perfumeriach I drogeriach.

39, A v . des C h am ps Elysees, Parts,Claira Trt?vor

- f ; # '

B O U R JO IS
P A R i s  _  F R A N C E

Narodowy sport mieszkańców Hmoaji —  jazda na 
desce, stal się utubionem zajęciem wszystkich tych, 
którzy mają możność spędzenia urlopu nad brzegiem 
morza. Sportem tym, zwanym także po angielsku Surf- 
board, emocjonuje się niezwykle Australja. Na zdjęciu 
widzimy urodziwą pływaczkę na tle wielkiego „aqua- 
planu“, na którym właśnie odbytą bajkową podróż po 

fatach: P h o to  N Y T  -  P a rg ż . B O U R J O I



T Y L K O  N A  S Ł O N E C Z N Y C H  S T O K A C H  
t u r y n u  d o j r z e w a

Ż ą d a j c i e  C I N Z A N O ,
j e ś l i  c h c e c i e  b y ć  p e w n i ,  

ż e  o t r z y m u j e c i e  p t G U f d z i u / l f ,  V e r m o u t h  d i  T o f i n o !

Istnieje dużo rodzajów win, które zwą się Vermouth’em, 
jednakże tylko oryginalny Torino z Turyńskiego okręgu, ma 
prawo nosić nazwę Vermouth di Torino. Na słonecznych 
stokach Turynu dojrzewają rdzenne, wonne muskatelskie 
winogrona, które dają właśnie słynne na całej kuli ziem­
skiej C I N Z A N O .  Alpejskie zioła zdrowotne, które rosną 
na przyległych wysokich górach, stanowią tajemnicę wspa­
niałego aromatu C I N Z A N O .  Dlatego, jeśli chcecie otrzy­
mać prawdziwy Vermouth di Torino, nie wystarczy żądać 
Vermouth’u, a wyraźnie C I N Z A N O .  C I N Z A N O  działa 
pobudzająco i wpływa dodatnio na zdrowie. C I N Z A N O  pije 
się o każdej porze dnia. C I N Z A N O  przed jedzeniem pobu­
dza apetyt, zmieszane z wodą mineralną— wspaniale orzeźwia.

CINZANO..................................    czerwone pełne.
C I N Z A N O-Bianco...............  białe półsłodkie aromatyczne.
CINZANO-Dry.......................   wytrawne dla coctail‘u.

O  D R -

958

A R E S Z T O W A N I E  . . . T A R Z A N A

Atletycznie zbudowany piekarz Karol Motz z Cleweland, przypuszczając, że jest stwo­
rzony jakby do roli Tarzana, postanowił poświęcić się kar jer ze filmowej i w tym  
celu nawpól nagi z nożem w ręku udał się do parku miejskiego, aby na drzewach 
rozpocząć trening. Przerażona publiczność zaalarmowała policję, która aresztowa­
ła piekarza. Wkrótce jednak wypuszczono go na wolność, gdyż okazał się on nieszko­
dliwym manjakiem. Na zdjęciu Motz pokazujący agentowi policyjnemu swoje mu-
skułg. Wide-World Photo i, Londyn.
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PRZED ODLOTEM.
Jestem  Jia lo tn isk u  cyw iln em  w Czyżymac.h pod  

K rakow em . Za ch w ilą  od leci ap arat do W arsza ­
wy. K om en dan t portu lo tn iczego  w y d a je  w ła śn ie  
osta tn ie  p olecen ia . Jak  za dotk n ięciem  różdżki 
czarod ziejsk iej o tw iera ją  s ie  potw orne, żelazne  
w rota, poruszanie m otorem  i z h an garu  w ysu w a  
s ie  sreb rn y  ptak , p opychan y przez M iku ludzi. To  
Lockheed E lectra , dwumiotorowy sam olot k om u n i­
k acyjn y , u żyw an y  ob ecn ie przew ażnie na polsk ich  
lin jaoh  lo tn iczych . P ilo t  ju ż u sadow ił sie  w k ab i­
n ie i  p rób uje m otoru. W  zaw rotnem  jak iem ś sza- 

lonem  tem pie obracają s ie  śm ig i, a  m otor gra  g ło ­
śno i  rytm iczn ie. Z za in teresow an iem  oglądam  p rzy ­
rządy n a w ig a cy jn e  i s iln ik o w e w k ab in ie  p ilo ta . 
S ą w śród nich dwa w ysokjośeiom ierze, o k tórych  
ty le  p isan o po k a ta stro fie  pod P iaseczn em . W y ­
g lą d a ją  jak tarcze zegarów , m ałe i  n iepozorne. 
Z aznaczyć n ależy, że sk rzyd ła  p olsk ich  sam olotów  
k om u n ik acyjn ych  zaop atrzone są ob ecn ie w sp e­
c ja ln e  u rządzenia  gu m ow e, n ied ozw a la jące  na 
osiad an ie  sie  na nioh lodu. G d yby u rw ała  sie  a n ­
ten a  górna, ra d io te leg ra fis ta  ma do d ysp ozycji 
jeszcze an tenę w yp u stow ą  i pelengator, cz y li a n ­
teną ram ow ą. W  cza sie  lotu  ap arat zn ajd u je  sią  
w c ią g łe j łączności ze stacjam i gon iom etryczn em i, 
które ok reśla ją  jego  położen ie i d ają  w skazów ki 
co do lądow ania. O tem , a b y  k a tastro fa  n astąp iła  
z powodu d efek tu  aparatu, dziś praw ie m ow y n ie­
ma. S am olo ty  są  bow iem  bez zarzutu  i przed każ­
dym  lotem  poddaje s ią  je  d rob iazgow ym  b ada­
niom . Zdarzają sią w praw dzie k a ta stro fy , spow o  
dow anc in n ym i czyn n ik am i, a p rzed ew szystk iem  
m głą, a le  procentow o jest ich  zn aczn ie  m niej, n iż  
na kolejach , lub w kom u nik acji sam ochodow ej.

M i i i / /  y j

i " / t n

i ilot w kabinie samolotu 
komunikacyjnego. Na 

L desce przed nim przy- 
rządy nawigacyjne 

RA. i silnikowe, wśród 
których znajdują 
się dwa wyso- 

i A  kościomierze.

Z D J Ę C I A  
AC.  F O T .  
.Ś W I A T O W I D "

Pelengator 
pok i adowy, 
czyli antena
ramowa, przy­
mocowana do
samolotu.

Wnętrze stacji goniom etiycznej na 
lotnisku w Krakowie. Przy radioapa­
racie siedzi radiotelegrafista. Obok 
radjoaparatu stoi przyrząd pelengator, 
siużący do wyznaczania kierunku, 
w którym  znajduje się samoloi.

Pasażer, wsiadający do samolotu.
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c c c b to a te , 
-peZ ne  'żtycicb  -  

i c y  'ó r y L c to p te lB ' r n a tfU .

DO NABrCIA w  APTEKACH OD ZŁ.2.-

IV’ Polsce bautil m inister gospodarki republiki estoń­
skiej p. Karol Selter w  tow arzystw ie m ałżonki, aby 
rew izytow ać m in. Komana, k tó ry  przed n iedaw nym  
czasem odw iedził Tallin. Min. Selter był na nudjen- 
cji u P. P rezydenta R. P ., z ło ży ł hołd u tru m n y  M ar­
szalka Piłsudskiego i <xłbył w ycieczkę do G dyni i na 
Śląsk. Na zdjęciu p. m inistrow a Selterowci w  jasnem  
fu trze  w  tow arzystw ie m ałżonki m in. Rom ana na te­

renie fa b ryk i „Lignoza“ w K ryw ałcie na Śląsku.
F oto  C*. D a tk a  — K atow ice .
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Istnieje mała nadzieja uzyskania wyglądu 

prawdziwej elegancji, jeżeli nos Pani błyszczy ! Na szczęście Elizabeth Arden 

wymyśliła swój nie oceniony preparat Noshine, który idealnie rozwiązuje ten 

problem. Zastosowanie jednej kropli preparatu tego na nos 

przed pudrowaniem, upewni Panią, że skóra nosa pozostanie 

matowa przez cały dzień. Jako podkładu pod puder na 

całą twarz używać należy preparatu Lille de France, który 

nadaje skórze wygląd matowy i jedwabisty. Jeżeli pory 

są rozszerzone, należy stosować regularnie Pore Cream, 
aplikując go na noc i pozostawiając na skórze aż do rana.

Naćhine zł. II .-  Lille de France zł. 19,50 Pore Cream zł. 10.-

W A R S Z A W A

2  POBYIU MIII. SELTERA III POLSCE

R anki et w ydany w  Gdyni w salonach ,, Polskiej R iu iery‘‘ na cześć m inistra  Seltera.
F ot. B ron. L e m a ń sk i — G eynia .

W  trosce o zdrowie sw ego d zie cka  w inna 
w iec ka żd a  m atka po d aw ać przez jesień 
i zime Em ulsje Tranow ą. Em ulsja Tra­
now a wyrobu Scott & Bowne stanowi 
bowiem  doskonały środek o dżyw czy i 
w zm a cn ia ją cy  d la  dzieci. Em ulsja Tra­
now a wyrobu firmy Scott 6 Bowne w yt­
w arzana jest na podstaw ie długoletnich 
dośw iadczeń z najlepszego  norw eskiego 
tranu leczniczego, który, ja k  wiadomo, 
jest bogatym  źródłem w itam in A  i D. O d­
pow iednie dodatki sm akow e i dostatecz­
na zaw artość soli w apn ia  i sodu czyn ią  
Em ulsje Tranow ą w yrobu firmy Scott & 
Bowne o dżyw ką chetnie przez dzieci 
przyjm ow aną i za le can ą  przez św iat le ­

karski, jako czynn ik 
zap o b iegaw czy i le cz­
n iczy w krzyw icy, zoł­
zach (skrofuloziej, n ie ­
praw idłow ym  ząbko ­

w aniu i t. p.
E M U L S J A
T R A N O W A



ELI K S  IR • P R O S Z E K  i P A S T A  
- D O  Z Ę B Ó W

z y

d & a ł o ś ć o  u r o d ą  

j e s t  p r ó ż n o ś c i ( {  ?

Nie — odpowie każdy, kto rozumie, jak 
ważną rolę w życiu kobiety odgrywa 
wdzięk i uroda. Te  atrybuty zależne są 
w  pierwszej lin ii od nieskazitelnie p ięk­
nej cery. T y lko  racjonalna pielęgnacja 
zapewnić może cerę gładką jak aksamit, 
matową i pachnącą, jak płatki letnich 
róż — cerę, która jest marzeniem wszyst­
kich pań! Współczesna kulturalna kobie­
ta przykłada wielką wagę do pielęgnacji 
urody. Wybredna pani wybiera słusznie 
dwa ulubione preparaty Hudnuta, które 
dają olśniewające wyniki, a przy tym nie 
wymagają długotrwałych zabiegów. A  
więc:
łagodny krem na dzień Three Flowers 
Vanishing Cream udelikatnia, chroni i 
matuje znakomicie cerę, jest jednocześ­
nie idealnym podkładem pod 
subtelny, wręcz niedostrzegalny J
Three Flowers Puder, który A
trwale przylega i otacza panią 
sugestywnym i wytwornym za­
pachem. Bogata skala 12 natu­
ralnych odcieni zadowoli naj­
bardziej wytworny gust.

S E J M I K  R Z E M I O S Ł A  W I E L K O P O L S K I E G O .
W  ub. i n iedzielą obradow ał w  P ozn an iu  S ejm ik  
R zem iosła  W ielkop olsk iego , w  k tórym  w zię li 
u dzia ł p rzed sta w ic ie le  rzem ieśln ik ów  z  ca łej P o l­
sk i. S ejm ik  p ośw ięcony b y ł om ów ien iu  zagad n ień  
gospodarczych , n ow eli do u staw y  p rzem ysłow ej  
i unarodow ieniu  rzem iosła . N a  zd jęciu  prezydjum  
S ejm ik u  z M arszałkiem , prezesem  la b y  R zem ieśl­
n iczej w Poznaniu , p. Zakrzew skim .

A g . F o ł. „Ś w ia to w id 'V

I W 1 G R Y P A . PRZEZIĘBIENIE 
Ib O L E  GŁOWY. ZĘBOW łpnmmjiów toLhO ł  KO*UT K* f  M |

P A R I S  -  N E W  Y O R K

T H R E E  F L O W E R S  P U D E R  i K R EMR. BARCIKOW SKI S . A . P o z n a ń



P O Ł O W Y
Ł O S O S I
NA POLSKIEM  M O R ZU .

R ybak z Jastarni 
z ułow ioną mor- 
świnią. Mor św inie, 
żerując wśród lo 
sosi, w yrządzają  

wielkie szkody.

Przed w ypraw ą na 
połów  łososi wre 
praca na kutrach  
rybaków  polskich.

W ieczór k siężycow y, jasn y , p ogod n y . W  porcie  
jastarn.ickim , ośw ietlon ym  m d iem  św ia tłem  k ilku  
la tarń , fa le  le g ły  pokornie, jak  w iern e p sy  u  stóp  
pana i zlek ka liżą  boki kutrów , sto ją cy ch  burta  
przy burcie, za s ty g ły c h  w  bezruchu,zda się  sk am ie­
n ia ła  straż zaklęta... W  d ali ta fla  m orza, k o łysząca  
s ię  ruchem  seninym i len iw ym , za lan a  potokam i 
św ia tła  k siężyca , sitalową łu sk ą  św ieci... W około  
cisza. T y lk o  w  przestw ór, w zrokiem  n ieo g r a n i­
czony, u la tu je  cich o , cich utko , jak przez sen , ja ­
kaś n ieu ch w ytn a , m onotonna, jak p ieśń  dzieci, 
zw iew n a  jak  w estch n ien ie  h a rfy  eo lsk iej m elod ia , którą w ta jem n icy  
przed św iatem  gra  m orze n a  fa li, w y p ła k u ją c  na p iersiach  k siężyco­
w ej n ocy sw ój ból, sw oje tęsknoty... M ało kto ją  s ły szy , praw ie n ikt 
n ie rozum ie tej sk argi ża łosnej, zam ącanej tak często brutalncm  w i­
row aniem  śrub parow ców , zgrzytem  łańcuchów , p rzeraźliw ym  jękiem  
syren  syg n a ło w y ch .

N a n ieb ie  rozsyp u ją  siię gw iazd y. O łow iane z im n e fa le  uderzają  
o brzeg... M orze roztacza sw e czary...

A le  n ie  czas m  m arzenia...
S ch odzim y ze stopn i pom ostu i dostajem y się  na w ięk szy  kuter, 

w y ru sza ją cy  na za s ta w ie n ie  osob liw ych  w ędek, zw anych  tak ie , na 
łososie . B a łtyk  je s t  podwodnem  k rólestw em  tych  rasow ych  ryb. B y ły  
o k resy  iprzed la ty , że ryb acy  za jedinem zac iągn ięc iem  niew odu łow ili 
od 20 do 100 kóp łososi. D ziś, coraz in te n sy w n ie jsz e  połow y, u lepszone  
s ie c i itp. [Hiwodują zm n iejszen ie  się  połow ów. Jed n ak  n ależą one do 
n ajc iek aw szych  i  n ajb ard ziej em ocjon ujących . Ł ososie  ło w i s ię  na 
m orzu p o lsk iem  od listop ad a  do końca m aja. G łów ny okres trw a od 
marca' do m aja. S ą  trzy  rodizaje system ów  ło w ien ia  „króla B ałtyku"  
przez ryb ak ów  k aszubsk ich: p ierw szy  n iew odem , k osztującym  m asę  
p ien ięd zy  i  d la tego  przy pom ocy n iew odu  łow ią  ryb acy  m aszoperyj- 
nie (spółk i 'rybackie). K ażda m aszoperja  zak u pu je część n iew odu, 
który rozm iaram i je st  o lb rzym i, gd yż w ym iary  jego  s ię g a ją  od 70 
dio 80 sążn i, n ie  licząc m atn i n iew odu. T ego rodzaju  potężna sieć  zw ie  
się  „ laskom " i  zn an a  jest rybakom  nadm orsk im  od w ieków . D rugi 
sposób: p rzy  pom ocy pławmie p ływ ających , zw anych  przez rybaków  
„bobry". P ła w n ice  zn an e są od  40 Lat. K aszub i n a u czy li się  n iem i 
łow ić od Szw edów . P rzy  pom ocy p ław n ic  łow i s ię  ło sosie  w  czasie, 
gd y  na m orzu zaczyna s ię  c iep lej robić i ryb y  te  podchodzą do p o­
w ierzchn i wodly. Jed n a pław nical zgarn ia  od 10—20 kóp łososi. Trzeci 
w reszcie sposób, n a jc iek a w szy  i n a jk osztow n iejszy , to połów  przy  
pom ocy w ędek (tak li). Jed ziem y  osob iśc ie  p rzyp atrzeć s ię  p racy  za ­
rzucania, a raczej zak otw iczen ia  wędek. Z dała od brzegów , na wodach, 
n ie  u częszczanych  przez sta tk i i ok ręty , w od leg łośc i 6 do 7 godzin  
jazd y  z  cy p la  h elsk iego , kutrem  m otorow ym , ryb acy  w  listop adzie  
zarzucają  w ędki. Zarzuca s ię  je  w  ilo śc i 1.000 do 1.500 sztuk. K oszt 
jed nej w ęd ki je s t  bardzo w ysok i, ła tw o  w ięc p oliczyć, jak  kosztow - 
nem  jest  zarzu can ie 1.500 sztuk  w ędek  po 40 z l każda. W ędki zw isa ją  
n a rozciągn ię tym  pod w odą sznurze poprzecznym , k tóry  u m ocow any

Kilka w spaniałych  
łososi, złow ionych  

na m orzu.
Z d  ęcia A . Ś u iie r k a tz , 

W ie lk a  W ieś.

je s t  z obu 'końców na p ław ik ach  oraz kulach  szk la ­
nych, p ły w a ją cy ch . K u le  szk lan e połączone są  d łu ­
g im  sznurem  (do 120 i  w ięcej m etrów) z kotw icą  
w postaci c iężk iego  g łazu , op lec ion ego  lin ą  gra- 
sową. T ak zarzucona w ęd k a  tk w i w w odzie przez 
7 m iesięcy . R yb acy  jed y n ie  dojeżd żają  do takli, 
b y  zm ien iać przyinętę, w p ostac i śledzi, oraz 
w m iarę o c iep la n ia  się  d o lnych  w arstw  w ody, p od ­
n osić ku pow ierzchni w ody ca łe  urządzenie. 
N a tak ie  ło sosie  ch ętn ie  id ą  i łow i s ię  ich  bardzo 
w iele. G roźnym  jednak w rogiem  tego ko.sztow.nCgo 
urządzenia są  fok i i  m orśw in ie (gatuinek d e lf i­
nów) które na. sch w ytan ych  łososiach  żerują. N ie  
zd arzył się  jeszcze n ig d y  w ypadek , b y  foka  lub 
m orśw iń  pożarł ło sosia  w raz z g łow ą. Zwierzęta  
te są  tak  ostrożne, że g ło w y  p ozostaw iają  na h a ­
czykach, by n ie  paść sam ym  o fia rą  zdrad liw ego  
h aczyka. D otych czas p ołow y łososi n:ie są w y k o ­
rzystan e przez rybaków -sportow ców . P rezes Z w iąz­
ku R ybactw a P o lsk ieg o  w  Jastarn i, p. K azim ierz  
Żebrowski, in fo rm u je  nas, że p ołow y ło so s i z łódki 
przy pom ocy w ędki m ają  w sze lk ie  szanse pow od ze­
nia i to w  o k resie  od  k w ietn ia  do k ońca m aja. Ł oso ­
s ie  w ow ym  cza sie  p ły w a ją  wiprost po pow ierzchni 
w ody, w idać, je, jak  baraszku ją  w  w odzie, w y sk a ­
k u ją  ponad p ow ierzch nię, szuk ając żeru. P róby  
połow u sposobem  sportow ym , p odjęte przez n ie­
liczn e jed nostk i na m orzu polsk iem , uw ieńczone  
zosta ły  w ie lk iem  powodzeniem . Ł ososie ch ętn ie  

biorą s ię  n a  łyżeczkę, obrotek, czy  sztuczną  
m uchę, n ie  m ów iąc już o p rzyn ęc ie  żyw ej. 
Z w racając u w agę rybakom  - sportow com  
w g łęb i kraju, a  zw łaszcza tow arzystw  w ęd­
karsk ich  K rakow a .na te  m ożliw ości, spodzie­
w am y się, że ła m y  „Św iatow ida" staną  się  
pierw szym  heroldem , g ło szącym  konieczność  
rozw in ięcia  sportu w ęd k arsk iego  na łososie  
nad m orzem  polsk iem .

A lfred  Ś w ierkosz (W ielk a  W ieś).

T H 9 -9 A D U I
Ż R Ó O Ł E M  M ŁO D O ŚC I C E R Y

■

Prezes Z w iązku  Rybac­
tw u Polskiego w  Ja­
starni p. Kazim ierz Że­
brow ski, trzym ający ło­
sosia wagi 28 kg., d łu ­

gości 1.60 in.



G dy ju ż  r a n o  m u s i m y  
u b r a ć  s i e  n a  w ieczór.. .

Suknia  z czarnego m ato­
wego jedw abiu  w  fasonie  
pluszcza narzuconego na 
spód, przybrana  ha ftem  
srebrnym  i zielonym . O ry­
ginalnie są rozm ieszczo­
ne guziczki i kokardy.

Suknia  popołudniow a  w 
sportow ym  fasonie, z nie­
bieskiego jedwabnego jer­
seyu. Przybranie tw orzy  
biała kam izeleczka  z bia­
łą kokardą  z jedw abnej 

piki.

Sukn ia  z. czarnej, lekk ie j 
w ełny, bolero złączone z ca­
łością obrzucanym  ście­
giem  z jedw abnego szuta- 
żu, podobnie ja k  i baskina  
przy  spódniczce. Przybra­
nie stanow i żabocik z bia­
łej p ik i i szeroki popielaty  
pasek z zam szu lub  aksa­

m itu.

— U f, sp óźn iłam  się , a ty ło  m am  jes®cze sp ra ­
w unków ! — n arzek a ła  M adzia, rozb ierając się  
w  szatn i b iu ra  bankow ego. H a lin a  zau w aży ła  ze 
zdum ieniem , że M adzia m a na sob ie n iem al po 
k ostk i d łu gą  su k n ię  o  nawipól w ieczorow ym  ch a­
rakterze.

B ój się  B oga, Madiziu! Więc. w tych  w sp a n ia ­
łościach  zam ierzasz pracow ać?

— Ł atw o tobie k rytyk ow ać! A le  cóż m am  robić, 
skoro jestem  zaproszona na w ieczór do teatru, 
a m am jeszcze  b yć u fryzjera , na obiedzie, no  
i m uszę za ła tw ić  k ilk a  sp raw un k ów , n ie c ierp ią ­
cych  zw łoki. I  to w szystk o  podczas tych  trzech  
g o d zin  p auzy ob iadow ej! O p ójściu  do dom u n ie ­
m a przecież m ow y.

— Zrozum jed nak  — koleżanki k on tyn u ow ały  
rozm ow ę, idąc na sa lę  w stron ę swioich b iurek  — 
że w yg ląd asz  k om iczn ie o tej porze w su k n i na- 
w pól w ieczorow ej. Można, być k obieta  pracującą  
zaw odow o poza dom em  i n ie m ającą  czasu  n a  od­
poczynek p opołu dn iow y w e w łasn ych  p ieleszach , 
a jednak rano ubrać s ię  talk, a:byi strój b y ł odpo­
w iedn i n a  ca ły  dzień. O becnie moda sp rzyja  w ła ­
śn ie  takiem u praktycznem u założeniu .

— Ach ity zrzędo, w ieczn a  m alkontencko! W ięc  
pow iedz m i, jak  u m ia ła b y ś  pogodzić strój odpo­
w ied n i po ca łodzien nej p racy  b iurow ej z p ójśc iem  
w ieczorem  do teatru , n ie  u b ierając s ię  rano w  su ­
knię popołudniow ą.

— U bra łab ym  strojn ą  su k n ię  iz lek k iej w ełn y  
lub m atow ego jed w ab iu , p rezen tującą  s ię  e fe k to ­
w nie w ieczorem , a n ie  rażaeą p odczas ca łego  dnia. 
W id zia łam  .niedawno w  m a g a zy n ie  o lb rzym i w y ­
bór tego rodzaju sukien . J ed y n ie  h aft, s tr o jn y  
żabot, kokarda, lub k am izelka  ak cen tow ały  cel tej 
sukni. M ożna rów nież ubrać p rzyb ran y  futrem  
kostjum , a  do spódniczki dobrać stro jn ą  jed w ab ­
ną b luzkę.M am y p rzecież p łaszcze b iurow e, pod 
którym i n iepodobna d om yśleć s ię  stro jn ej, jasn ej 
hl 11 zki w ieczorow ej.

— R zeczyw iście , m asz rację, H alin k o. I  cóż m am  
teraz robić?

-  Ubrać p łaszcz b iurow y, u siąść, aby n ie  w idać  
'było w y sta ją cej z  pod n iego  d łu g ie j  su k n i i. — w y ­
ciągn ąć z tego naukę ma przyszłość.

Mab.

Bardzo szyko w n y  kos tjum  
z granatow ej w ełny. Ża­
kiet Irzy ćw ierciow y, k lo ­
szow y zapinany na rząd  
gazików , przybrany jest 
ko łn ierzyk iem , kieszeniam i 
i mrtnszetami z popielatego  

breitszw anen.



DOROTHEA  
KENT.

a r fy s fk a  f i lm o w a  
k r ó lo w a  blon<ły=  
n e k  a m e r y k a n *  

s k ic b .
F o t. „Uniwersał*1



„3m dc siicŁe' -
na wwiszawskich scenach.

m iło p om yśleć: „nie tak illo  tein pore bywało"  
i m iło  sie  pośm iać dobrodusznie z obcego naszej 
m entalności d zisiejszej ów czesnego „stylu".

W  pow szechnej pogoni teatrów  w arszaw skich  
za tem atam i zb liżonym i do „firn de siecle" n ie  po- 
zostal w ty le  czołow y sto łeczn y  teatr operetkow y  
„8.15“. S ąd zim y jednak, iż ten w ła śn ie  teatr obrał 
bodajże n ajszczęśliw szą  drogie, inie „przerabiając"  
niczego, n ie dodając, n ie zm ien iając. W znow iono  
poprostu  jed n ą ze „starych" operetek, m elod yjn ą  
„C notliw ą Zuzanną" J. G ilberta, i zagrano ją  p o­
prostu w k ostjum ach  z czasów  n ajw ięk szego  po­
w odzenia operetki, tio je s t  z  roku m n ie j w iecej 1911.

E k sp erym ent w ielce  p rzyp ad ł do serca sto łecz­

nej publiczności, czego dowodem  j e s t  iż „C notliw a  
Zuzanna" w tych  w łaśn ie  d n iach  obchodziła  ju ­
b ileu sz sw eg o  trzyd ziestego  przedstaw ien ia , przy  
„b itych “ kom pletach . B y w a lc y  tea tra ln i w różą  
operetce eonajm iniej setką przedstaw ień.

„W  takt, gd y  nóżki tak  zgrabnie, p ow ab nie po 
sa li mkną..." — któż niie zna tego rozkosznego  
w alczyka, bądącego m otyw em  przew odnim  „Cno­
tliwiej Zuzanny"

A le  nie/tylko czar melodjii i sy m p atje  dla daw  
nych czasów  są powodem  pow odzenia tej operetki 
N iew ątp liw ie  p rzyczyn ili sią do tego  znakom ici 
w ykon aw cy, wśród któryph n ie brak przedw ojen ­
nych asów  operetki, ja'k u lubieńca W arszaw y,

Od p ew nego czasu  zjaw ił 
sią na scenach i scenkach  
w arszaw skich  m otyw  p iose­
nek, d ow cipów  i skeczów , 
a n aw et ca łych  sztuk tea  
tra ln ych , p ośw iąeon y w spo­
m nieniom  „daw nych do­
brych  czasów". K on kretn ie  
licząc, chodzi tu o la ta  prze­
łom u Stuleci, zw ane po­
p u larn ie  „lin  de siecle"  
oraz w czesne la ta  przedw o­
jennie!. P ąd  do pow racania  
do ow ych  czasów  jest nie 
m ai p ow szechn y. Zarówno  
kabarety  literack ie , scen k i 
rew jow e, jak i w ie lk ie  tea ­
try  ukazują nam  na w id o­
w ni barw ne stroje  z przed 
la t k ilk u d ziesięciu , przypo  
m in a  sią  ów czesno p iosenki, 
p ow tarza  n aw et d osłow nie  
d ow cip y , zaezerpniąte z 
p rzedw ojen nych  pism  h u ­
m orystyczn ych . Pow ażny  
znaw ca daw nych  czasów , 
Tuw im , u zu p ełn ił już dw ie  
sztu ki „Żołnierza K rólow ej 
M adagaskaru" i „Jadzia  
W dowa" szeregiem  p iose­
nek au ten tyczn ych  z ow ych  
lat, i ob yd w ie c ie sz y ły  sią  
na scenach w arszaw skich  
wacikiem  powodzeuiein. W i­
dać to, co m inąło, trąeące  
zleklka m yszk ą daw nych  
czasów,, p osiad a  w ie le  wdzią- 
ku i c ieszy  sią sym p atją  
pub liczn ości. M iło przy  
pom nieć daw ne m elodje,

M ary Gabrielli w  roli 
Z uzanny i Tadeusz 
F aliszew ski w  jednej 
ze scen „Cnotliwej 
Z u za n n y“ J. Gilberta, 
w ystaw ionej na de­
skach stół. teatru  
operetkowego p. u.

„8.15“.

Zbiorow a scena z II. 
aktu  „Cnotliwej Z u­
zanny" J . Gilberta 
w interpretacji en- 
sem blu teatru „8.15“.

W ładysław  W alter, św ietny karnik polski a> roli gar 
sona z paryskiego M oalin Rouye w  operetce pt. „Cno 

tliw a Zuzanna".

„ O S T A T N I  P O C I Ą G

Z  OBLĘŻONEGO MIASTA"

Zbiorow a scena z fascynującego film u  pt. „Ostatni 
pociąg z oblężonego m iasta", w yprodukow anego  przez 

w ytw órnię Param nunt.
F ot. „ P a ra m o u o t“

R eprodukujem y tutaj 2 .sceny z film u  „O statni 
p o c ią g  z oblążomego m iasta". Bądzie to n a ja k tu a l­
n iejszy  film  sezonu, w którym  głównie role kreują  
św ietn o  gw iazd y  X -tej M uzy: G ilbert Roland,
B oroth y  Lam our, Lew A yres, A n th on y Quinn, 
H elen  M aul, Karen. M orley.

D orothy L am our i A n thony  (Ju inn  w  w scenie m iło­
snej z film u  pt. „Ostatni pociąg z oblężonego m iasta".

F ot. „Param onnt**

Zofja O rdyńska, św ietna artystka  dram atyczna, w  roli 
pani baronow ej z operetk i pt. „Cnotliwa Z u za n n a ".

Redo, czo łow ych  kom ików , jak  W alter  i św ie tn ych  
artystek  ch arak terystyczn ych , do k tórych  m. in. 
•n iew ątpliw ie za liczyć n ależy  Zofją O rdyńską,

S tan ow isk o  p rim adon uy objąla p. M ary Ga 
b rielli, zn an a  a rty stk a  rew jow a i  operetkow a, k tó ­
rej, po sukcesach  na deskach  w arszaw sk iej Opery  
w „Słońcu M eksyku" T eatr  „8.15“ p ow ierzy ł rolą 
tytu łow ą. R ola  C notliw ej Z uzanny je s t  „jak ulał" 
dla tem peram entu  i  w erw y  parni G ab rjeli; n ie  m o­
żna b yło  d la  tej a rty stk i, śm ia ło  w ysu w ającej sią  
n a  czoło p o lsk ich  d iw  op eretkow ych  w yb rać lep ­
szej roli.

Zespół dobrze zgrany i zb ierający , zw łaszcza  
w k a p ita ln ie  w eso łym  trzecim  ak cie  zasłużono  
oklask i, u zu pełn iają: J u lja  K raszew ska, N in a  
Czerska, Z byszek R akow ieck i, T adeusz F a lisz ew ­
ski, Jerzy  Liedke i M arjan D ąbrow ski.

O d dzieln ie n a leży  w y m ien ić  w sp an ia łą  parą ba­
letow ą, M iłą Kołpiikówiną i jej p artn era  E n gen ju-  
sza P a p li ń sk iego , p op isu jących  silą p eta y m  w d zię­
ku i fin ezji num erem  tanecznym . O rkiestrą pro­
wadzi w y tra w n ie  znany k om pozytor Ludo P h ilip .

b.



f  LEON KOWALSKI

DWA
CIEKAWE FILMY 
DRAŻA SIE 
WKRÓTCE 
NA EKRANACH

Z TEATRÓW POZNAŃSKICH

W  K rakow ie zm arł zasłużony działacz artystyczny , 
u ta len tow any artysta-m at ar z śp. Leon Kow alski. Uro­
dzony w  K ijow ie w  r. 1870 kończy! stud ja  m alarskie  
w  K rakow ie, w  k tó rym  odznaczyI się w yb itną  pracą 
organizatorską, jąka  założyciel Z w iązku  A rtystów  Pla­
styków , założyciel i prezes T ow arzystw a  A rtystów  Gra­
fikó w  i w ielu grup m alarskich. Śp. Leon K ow alski byt 
rzadko sp o tyka n ym  w  Polsce artystą społecznikiem , 
k tó ry  poza bogatą spuścizną m alarską pozostaw ił ser­

deczną pam ięć u kolegów i przyjaciół.
A g . F o t. „ Ś w ia to tu id "

Eleonor Pow ell i Robert 
Taylor oczarują nas swą 
yrą w  now ym  przeboju  
w ytw órn i M etru G oldwyn  
Mayer pt. „Niezapom niane  

m etod je “.

Z D J Ę C IA  
„ M E TR O  G O L D W Y N  M A  Y E R "

My m u  L oy i W illiam  Pa­
weł! dają praw dziw y kon­
cert gry aktorskie j w  film ie  
pt. „Double W edding“, na­
kręcanym  przez Metro 

Goldwyn Mayer.

Głośna kom ed ją  Barriego i M athew sa pt. „Sługa Jego L ordow skiej M ości“ po sukcesach w arszaw skich  w y ­
staw iona zostida przez zespól Teatru Narodowego w  Poznaniu, k tó ry  do ty tu fo ioe j roli zaangażował w  cha­
rakterze gościa znakom itego artystę Józefa W ęgrzyna. Po k ilku  w ystępach w  P oznaniu Teatr N arodow y wraz
z Józefem  W ęgrzynem  w yjechał na objazd w o jew ództw  poznańskiego, łódzkiego i części warszawskiego.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Zespól Teatru Narodowego, w y ją tko w o  szczęśliw ie w  sezonie bieżącym  dobrany,
nie ustępow ał zbytnio  w ielk iem u artyście, przez co u zyskano  przedstaw ienie, stojące 
na w ysokim  poziom ie. Z w ykonaw ców  ról g łów nych  zasługują na w yróżnienie  
pp. Teofila  K oronkiew iczów na i Karolina Sroczyńska , z ról m ęskich  obok znakom i­
tego „sługi Jego L ordow skiej M ości“ —  W ęgrzyna pp. T y lc zyń sk i i B ystrzyński, 
ostatni dobrze znany ze sw ych do tychczasow ych  w ystępów  w  teatrach poznańskich . 
D zięki tak iem u  doborow i artystów  ośrodki prow incjonalne m ają m ożność poznania  
kom ed ji M athewsa i Barriego w  w ykonan iu , jakiego nie pow stydziłaby się żadna  
scena dram atyczna. Na zdjęciu fragm ent aktu  U l. Od lewej: B ulanka, Sroczyńska, 
K oronkiew iczów na, Ż urow ska  i T y lc zyń sk i Fo{ RubtnSt Polnań



K c ż y s c r  m a  g ł o s i
itr -1 k  m m  '-■ W f f l tM N M

T ay Garnctt, re i. „No­
cy porto w ych ", „Chiń­
skich  m órz" i „Małego 
kró la", nakręca scenę 
film u  pt. „Statek n iew ol­
n ików ". Na planie W ar­
ner Barter i Wallace 

Beery.
Fot. „20łh Century Fox** W

I I I !‘ f i

(iregory La Caua, tw órca  
„Złodzieja serc", „Uro­
jonego św iata“ i wiciu  
innych  arcydzieł film o ­
w ych, om awia z Ginger 
Rogers scenę z film u  pt.

„Stage door“.
Foł. ,,R. K. O. Radio44

Ryszard B oleslaw ski (siedzi z praw ej strony), podczas reali­
zowania sceny plenerowe] film u pt. „Ogród Allaha". 7. le­
wej strony „duet m iłosny": Marlena D ietrich Charles Roger.

Foł. „National Film Co‘*

George Z ukor, tw órca „Dawida Copperfielda“ i „Denny K am eliow ej", w  przerw ie m ię­
d zy  zdjęciam i do film u  pt. „Rozkoszny ch łopak1 

i operatorem .
rozm awia K atarzyną H epburn

Foł. ,,R. K. O. Radio**

L i  ajmujieany sic  s ta le  popnlarnem i „gw iazdam i"  
fiilm owem i, p od p atru jem y w  najdrobniejszych  
szczegółach  .ich prace zaw odow ą, b łysk aw iczn e k a­
r iery , tajimiiki. życ ia  p ryw atn ego  — wilemy o mich 
d osłow n ie  w szystk o . Czasem  m oże n a w et w ięcej, 
niż one sam e. M ają to do zaw d zięczen ia  nie zna­
jącej um iaru, a czasem  i g ra n ic  zdrow ego roz­
sądku, w szech potężnej, tyrań sk iej n iem al rek la ­
m ie. N a tem at, gw iazd  w y p isu je  się  poem aty, a r ­
ty k u ły  i rozpraw y, k tóre rz ap etytem  konsum uje, 
zaw sze żądna w ied zy  o sw ych  u lub ieńcach , p u b li­
czność. Ona to spraw ia, że główm y Ciężar za in te ­
resow an ia  X -tą  M uzą spoczyw a na aktorach f i l ­
m ow ych.

Czy odnosząc s ię  w ten sposób do sztuki film o ­
w ej, szerok ie rzesze publiczności trak tu ją  ją  sp ra­
wiedliwi: e?

C zy b lask  s ła w y  ok rzyczanych  gw iazd  nie p rzy ­
ćm iew a  czasem  czy jeg o ś rzetelnego w ysiłk u  tw ór­
czego, m ającego  d la  film u  stokroć w ięk sze, często  
d ecyd u jące zn aczen ie, wobec k tórego gra  aktorska  
schodzi n a  dlalszy, m niej w ażn y p lam .J

N a p y tan ia  te n iestety  zn ajdu jem y odpow iedź  
tw ierdzącą.

W ystarczy  ty lk o  raz zerknąć za k u lisy  k tórego­
k olw iek  a te lier  film ow ego , by przekonać się, ile  
napraw dę znaczy w y siłek  tej czy  iannej gw iazd y  
w  p orów nan iu  z  p racą ty sią ca  innych, n ieznanych  
ludzi film u , którym  obce są  liśc ie  w aw rzynu , zdo­
b iące sk ron ie u w ielb ian ych , u bóstw ianych  gw iazd  
film ow ego  firm am entu . P o  tak iej w izyc ie  za ku­
lisam i zdam yv sobie spraw ę z tego, kto w istoc ie  
jest tw órcą film u , kto n ieom yln em  spojrzeniem  
ogarnąć m usi ca łość  jed nego  dzieła film ow ego , kto  
jest tym  dyktatorem , przed którym  ukorzyć siię 
m usi n aw et saima d um na i w yn iosła  G reta Garbo, 
zarozum iała  i p yszna M arlena D ietrich , czy czaru ­

jąca i sym p atyczn a  S y lw ia  S yd n ey .
W śród rw etesu  nerw ow ej p racy  a telierow ej, 

w  c ien iu  słon eczn ego  św iatła ... ju p iterów  sp ostrze­
żem y na sk ład an ym  fotelu  często niepozornego  
człow ieczka, k tóry  baczn ie ob serw u je każdą n a ­
kręcaną scenę, jedniem sk in ien iem  ręki m oże ją  
■przerwać, by ju ż  bez lusterek rozpocząć na nowo, 
■zmuszając tem  sam em  aktorów  do .niezm iennego  
pow tarzania  sw ych  trudnych i skom p lik ow anych  
n ieraz  k w estyj.

T en człow iek  — to pan i w ładca a te lier  film o ­
w ego: R E Ż Y SE R ,

Do jego  d łoni prow adzą w szy stk ie  n ici, p oru sza­
ją ce  c a ły  ap arat tech n iczn y  film ow ej in scen izacji. 
On jes t  od p ow ied zia ln y  za w artość a rtystyczn ą  
każdego m etra n akręconej taśm y — on  n adaje f i l ­
mowi, sw ój in d yw id u a ln y  sty l, jak p isa rz  nadaje  
go sw ej pow ieści.

Proszę 'zwrócić u w agę na jed n o lity  s ty l, w ja 
kim  b y ły  u trzym ane dw a doskonało film y : — „Po 
tęp ieniec" i „M arja Stuart"  — by porów nać g-o 
znów z form ą u jęcia  takich dzieł, jak „W  cien iu  
krzyża", „B unt m łodzieży" lub „N iezw yciężon y  
Bill". P ierw sze cech u je  sp ecy ficzn e  trak tow an ie  
m om entów  ośw ietlen iow ych , przy pom ocy których  
w ydob yto  m axim um  e k sp re sji ta k  z g ry  ak tor­
sk iej, jak  -i z sam ej a tm o sfery  em ocjonalno-na- 
strojow ej, od d zia ływ u jącej na widza, skond en sow a­
ną grą  św iateł. F ilm y  te, w y sz ły  jak w iem y z pod 
b atu ty  reżysersk iej Johna Forda.

D ru gie  zaś uderzają mas n adzw yczajnym  rozm a­
chem  real i Zatorskim , szerokim  oddechem  film ow ej 
epopei, barw ną grą zd yn am izow anych  tłum ów . 
P ozn ajem y w n ich  ła tw o  lw i pazu r reżysersk i Ce 
c ila  B. de M ille‘a.

Oto typ ow e p rzyk ład y  ch arak terystyczn ych  s t y ­
lów  reżysersk ich .

N iem iecki reżyser Gerhard L am precht (p ierw szy  od lew ej) w otoczeniu L idy Baarowej, 
G ustawa F rdhlicha i W illy  w  przerw ie zdjęć do film u  „Barkarola".

Foł. ,,Warsz. Kinematograficzna S. A.‘‘

Micliael Curliz (p ierw szy  z praw ej), nakręca zbliżeni ■ Borysa K arloffa  w  film ie „Zemsta Johna Ullmana".
Fot. „ W arner Broe$“

P rzec iętn y  w idz k inow y zna dobrze sztan darow e  
nazw iska reżyserów  poszczególnych  w ytw órn i — 
zw łaszcza am erykań sk ich . Zna jednak  ty lk o  te na­
zw iska, k tóre i dla aparatu  reklam ow ego danej 
w ytw órn i podiadają już ja k ieś  znaczen ie. K ażdy  
kinom an w ie, że ,np. W. S. V an D ykę, to reżyser  
n ajlep szych  k om edyj sen sacy jn ych  z „P ościgiem  
za cieniem ", „Zaczęło s ię  od pocałunku" i „N ie 
ufaj m ężczyźnie" na czele. Wiie, że n ied aw no  
zm arły  reżyser am erykań sk i R yszard  Boleisławski 
b ył P olak iem  1 stw orzy ł tak ie  film y , jak  „Ludzie 
w bieli", „Nędznicy", lub „Ogród A llaha". N ie  każ­
dy jednak  w ie, że renesan s G roty Garbo w film ie  
d źw iękow ym  to zasłu ga  tegoż B o lesław sk iego , 
który w „M alow anej zasłonie" (w edług Som m erset 
M augham a) pokazał jej zapoznane p iękno w sze­
regu now ych, rew ela cy jn y ch  n iem al ujęć, które 
n a d a ły  sens n ie ty lk o  su btelnej a p a ry cji gen ja ln ej  
a r ty stk i — ale także ca łej s tro n ie  p sych o log iczn ej 
głębok o u ję tego  dram atu .

K ażdy w ie, że Luibitscih je st  specem  od kome- 
d yj w rodzaju „W esołej W dówki", „S uki życia"  
i „P arady m iłości"  — a le  potrafi! rów nież stw orzyć  
św ie tn e  d ram aty  w rodzaju „Człowieka, którego  
zabiłem " lub „Anioła". A znów n ie każdy sobie 
m oże przypom ina, że człow iek iem , k tóry  dokonał 
istn ych  cudów  w p osłu g iw an iu  się  język iem  N ie ­
m ej M uzy je st  G ustav M aehaty, tw órca  „Eroti- 
konu" i p am iętnej „Ekstazy".

Niie w szyscy  zd ają  sob ie sp raw ę z tego, żie pow o­
dzenie M arleny D ietr ich  spoczyw ało  d łuższy czas 
w trosk liw ych  rękach  Józefa  von S tern b erga , k tó­
ry  p o tr a fił z jej d rew nianej ap arycji w ydobyć  
m axim um  czaru, p ięk n a  i ta jem n iczego  uroku n a ­
w et w szablonow ych  i.dlenitycanycb rolach w am ­
pów („Niebieski! m otyl" — „X-27“ — „S zanghaj-ex- 
press" — „Blond V«nus" itd ). I n ik t s ię  napew no

n ie d om yśli, że koniec sw ój „zawdzięcza" twórca  
„Ludzi podziem i" i „O statn iego rozkazu" tejże  
M arlenie, która w yczerp a ła  doszczętn ie złoża jego  
in w en cji reżysersk iej, zastęp u jące z  powodzeniem  
(ale do czasu) ja łow ość je j gry  ak torsk iej.

W iem y, że ojcem  m yszk i Miiickey jest Walt. D i­
sn ey  — a le  zask oczy  n a s  w iadom ość, że n akręcił 
oni d łu gom etrażow y film  w kolorach p. t, „K róle­
w na Śnieżka i siedem  krasnoludków ", k tóry  m ó­
w ion y  będzie pó... polsku.

S ły sz e liśm y  już nłieoo o pow tórn ej w ersji „S iód­
m ego nieba" — a le  napew no n ie p am iętam y, że po­
p rzednią reżyserow ał E rank B orzage — tw órcą zaś 
obecnej jest H enry K in g .

P odziw iam y w sp an ia łe  w y cz y n y  sp ortow e L ouisa  
T refikera w p ięk nych  górsk ich  film ach  („Syn m ar­
notrawny") — „Góry w płomieniiach" — a le  niie do­
cen iam y  jeg o  p racy  jako scen arzysty  i reżysera  
tych że film ów .

W ie le  c iek aw ych  rzeczy o w ielu  n ieznan ych  lu ­
dziach film u  niie w ie  inńejedleinl zap a lon y  kinom an  
i m iło śn ik  X -tej M uzy. R ep rod uk ow ane obok fo ­
tosy  dadzą m u choć p rzy b liżo n e  p ojęcie  o sy lw e t­
kach i p racy  k ilk un astu  reżyserów , w ła śn ie  tych  
m niej znanych  nazw isk , a le  m im o to, już zasłu żo­
nych w h istorji X -tej M uzy. N ie  trzeba, bowiem  
n igd y  zapom inać, że to w ła śn ie  n a  nich opiera  
sztuka film ow a sw ój b y t a r ty sty czn y  i ich w y tę ­
żonej, napoteór n ieefek tow n ej p racy zaw dzięcza  
sw e n ajw yższe o siągn ięc ia . U bóstw ian a i u w ie l­
b iana gw iazd a, to ty lk o  nilkły pionek w  ręku reży ­
sera -artysty , k tóry  posuw a nim za leżn ie  od sw ej 
woli i w m yśl sw ych  tw órczych  p lanów . Bo reży­
ser, to w łaśc iw y  a r ty sta  X -tej M uzy.

D la tego  n iech  ch ociaż d z isia j na łam ach p ism a  
film ow ego: R EŻ Y SER  MA GLOS!

Z b ign iew  P itera.



W S Z Y S T K I E  P A N I E
które pragną uzyskać p iękną cerę idą 

za przykładem  te j p ie k n e j artystki.

01ivin  dc H av ill;tn d  W arn er Bros.

Kremy Pond’s Vanishing i CoM oczyszczają pory 
i odnawiają tkanki.

1‘ond's Cold Cream należy lekko wmasować 
wieczorem w skórę twarzy, rąk i szyi Przez kil­
ka chwil pozostawia się ten krem na skórze, po- 
czem ściera się go miękkim ręcznikiem lub ser­
wetką papierową Pond\s. Dzięki temu zą biegów i 
wszelkie nieczystości zostają usunięte ,z porów 
skóry.

PontTs Ynnishiiig Cream używa się w ciągu 
dnia. Ten nietłusty krem czyni skórę delikatną 
i aksamitnie miękką, nadając cerze piękną ma- 
lowość.

Pond’s Vanishing Cream stanowi leż doskonały 
podkład pod puder Pond’s.

Puder Poud’s w 5 odcieniach: Rachel 1 i 2, JVrr- 
tureUe, Peche i Rrunette, jest niezwykle cienki, 
subtelnie perfumowany i doskonale przylega do 
twarzy.

Pró b ki2-ch  krem ów i 5-ciu odcieni pudru otrzym aó można po nade­
słan iu zn a czka  pocztowego za 15 gr. na ko szty  p rze syłk i przez 
D/H. W Ł A D Y S Ł A W  O L A Z E R , W a rs za w a , A l.  Je ro z o lim s k a  41 
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polski Śpiewak w„la scali**

MOCNY FILM
„Kid Galahad" —  sensacja film ow a A m eryki.

Jedno z ostatnich zdjęć 
znakom itej paw i eści o pisar­
ki, M arji Rodziew iczów ny.

N a teg o ro c zn e j M ięd zy n a ro d o w e j W y s ta w ie  F il  
raow ej w W e n ec ji Amletryka z a p re z e n to w a ła  f iln t 
re ż y s e rs k i  M ic h ae la  C u r t iz a  „ K id  6 a l a h a d “. W  p o ­
w odzi w y św ie tla n y c h  f ra n c u sk ic h , n ie m ie ck ic h , 
w łosk ich , a m e ry k a ń s k ic h  i in n y c h  ob razów  „K id  
G a la h a d  w y w a r ł n a jw ię k sz e  w rażen ie . „M ocny 
f ilm “ — tfik o k re ś lo n o  g o  k ró tk o .

Istotnli© f i lm  je s t  m ocny . B o h a te ra m i f ilm u  ja t 
p iąć  osób: r y z y k a n t  :i hazardiziista życ iow y , je g o  
k o c h a n k a  — b y ła  śpiewacżfca. k a b a re to w a , o p ry -  
szek bez czci i sum ienlia , p ię k n y  b o k se r-u lu b ie n ie e  
k ob ie t, w reszc ie  inarzeezona 'tego o s ta tn ie g o . To, co 
s ie  d z ie je  m iedzy  ty m i p ię c io m a  osobam i; s ta n o w i 
o snow ę tego  „ n a jm o c n ie jsz e g o  f ilm u  a m e r y k a ń ­
sk iego".

P o za  p a s jo n u ją c y  tre śc ią , p o za  m is trz o w sk ą  re ­
ż y s e r ią  M ic h a e la  Gurtfoza, tw ó rc y  „B looda" i  „ S z a r­
ży", m a „ K id  G a la h a d "  z n a k o m itą  obsadę* O bok 
E d w a rd a  G. R o b in so n a  (p a m ię ta m y  go  w  k a p i ta l ­
n e j k re a c ji  g a n g s te r a  w f ilm ie  „C ałe  m ia s to  o tem  
m ów i"), w ystępu j©  B e tte  D a  wis, k tó r a  za  sw ą ro le  
w „ K id z ie  G a la b a d z ie "  o tr z y m a ła  w W entecji ty tu ł  
p ie rw sz e j f ilm o w e j a k to rk i  św ia ta ,

D w io p o z o s ta łe  czołow e ro le  o d tw a rz a ją :  H u m p h - 
re y  B o g a r t  (n ie b y w a ły  ty p  dże n te l mięt ta  - b a  ud y t y )

A  k aż d y  „ p o c W  je s t  c e ln y . „K k l G a la h a d 1* g ra  
po. m is trz o w sk u  n a  n aszy ch  u c z u c ia c h  i in s ty n k ­
tach . J e s te ś m y  k o le jn o  p o d ek scy to w a lii i w z ru ­
szen i

Co oznacza w łaśc iw ie  s a m  ty tu ł  f ilm u  „ K id  Ga 
la h a d " ?  O tóż w y ra z  „ K id "  o zn acza  b rzd ą ca , w tym  
w y p a d k u  m ło d z ień ca , a  „ G a la h a d "  j e s t  p se u d o n i­
m em , n a d a n y m  przez b o h a te rk ę  f i lm u  in n e m u  bo 
h a  te ró w  i, d la  uczczen ia  je g o  ry c e rsk o śc i w obec 
kob ie t. J e s t  to  w iec p rzy d o m e k  i p se u d o n im , k tó ro  
z o s ta ły  ro zs ła w io n e  w t r e ś c i  f i lm u  m ied zy  mii 1 jo ­
nem  sz a le ją c y c h  z a  G a la b a d e m  k o b ie t.

T en  w y ją tk o w y  film , b ę d ą c y  inow ą w y b itn ie  
a t r a k c y jn ą  p o z y c ją  w d o ro b k u  słymniej w y tw ó rn i 
W a rn e s  B rośs, m a  s ię  n ie b aw em  u k a z a ć  w W a r ­
szaw ie .

F i l m  p o lsk i wzbogaci! w n a jb liż sz y m  czas ie  sw ój 
d o ro b ek  o b razem , weldług p o w ie śc i z n a k o m ite j po ­
w ie śc io p isa rk i M a rji  R odz iew iczów ny  p. t. „F lo - 
r j a n  z W ie lk ie j H łu sz y " . F ilm  te n  b ęd z ie  w y d a ­
rze n iem  lite ra c k ie m  ze w zg lęd u  nia oisobę sęd z iw e j 
a u to rk i ,  k tó ra  w ty m  ro k u  obchodzi 50-leci'e sw e j 
p ra c y  p is a r s k ie j  i d z ia ła ln o śc i na po lu  spotecz- 
nem .

P o w ieść  „ F lo r ja n  z W ie lk ie j H łu sz y " , p isa n a , 
ja k  w sz y s tk ie  in n e  d z ie ła  w ie lk ie j a u to rk i ,  s e r ­
cem , p rz e p o jo n e m  g łę b o k ie m  u m iło w a n ie m  O jczy ­
z n y  i  z ie m i, w  k tó re j  w z ro s ła  i do te j  ch w ili p r a ­
cu je , n a d a je  się  ja k  ż a d n a  in n a  do u trw a le n ia  je j 
n a  ta ś m ie  film o w e j. O p a r ta  je s t  bow iem  na f a k ­
ta c h , n a  k tó re  M a r ja  R o d z iew iczó w n a p a t rz y ła  
w ła sn e m i oczam i, k tó re  o so b iśc ie  p rz e ż y ła  i p rz e ­
c ie rp ia ła  w ra z  z g a r s tk ą  z iem ian  k re so w y ch , b ro ­
n ią c y c h  ro d z im e j z iem i i t rw a ją c y c h  b o h a te rsk o  
na p o s te ru n k u  w czas ie  w ie lk ie j w o jn y  św ia to w e j. 
F ilm  ta k i,  to  n ie o m a l d o k u m e n t h is to ry c z n y  
z dz ie jów  p o lsk o śc i n a s z y c h  W schodlnich  K re só w .

R zecz dziej© s ię  n a  P o le s iu , n a  tr a k c ie , p rze z  k tó ­
r y  p rz e c ią g a ją  rozb.ltk i a r m j i  ro s y js k ie j ,  r a b u ją c ,  
p a lą c  i n iszcząc  co się  ty lk o  d a  — o ra z  ta b o ry  
uchodźców , k tó rz y  o p u sz c z a ją  sw e s ie d z ib y , c h ro ­
n ią c  się  w g łą b  Rosji! p rz e d  N iem ca m i. Z o s ta je  
je d y n ie  n ie lic z n a  g a r s tk a  w łaśc ic ie li dw orów , 
w śró d  n ich  w s p a n ia łe  ty p y  s ta r y c h  p o lsk ic h  z ie­
m ian , o ra z  m ło d y ch  c h ło p ią t , w y c h o w an y c h  w bo ­
h a te r s k ie j  t r a d y c j i  i n ie n a w iśc i w szy s tk ie g o , co 
ro sy jsk ie .

Im ię  F lo r ja n ,  to  n a z w a  dzw onu , u fu n d o w a n e g o  
d la  p a r a f ja ln e g o  k o śc ió łk a  p o le sk ie g o  p rzez  kró-- 
low ę B onę n a  p a m ią tk ę  w y ra to w a n ia  je j  z b a ­
g ie n  ta m te js z y c h . D zw on ten , o taczany! w ie lk ą  
czcią i m iło śc ią  p rz e z  k a to lic k ą  lu d n o ść , u k r y w a ją  
ch ło p cy  przed ' re k w iz y c ją  ro s y js k ą , to p ią c  go 
w jez io rze .

F ilm  kończy  s ię  w zn io s łą  a p o teo z ą  C udu  n ad  
W isłą .

S c e n a r ju sz  do f ilm u  o p ra c o w u je  w y tra w n y  p i ­
sa rz  A dam  G rz y m a ła  S ied le ck i, zaś re ż y se r ję  o b ją ł 
J e rz y  G a b ry e lsk i. M łody  te n  r e ż y s e r  w chodz i do 
p o lsk ieg o  f ilm u  po k ilk u le tn ic h  s tu d ja c h  w c h a ­
ra k te rz e  a s y s te n ta  w y b itn y c h  reż y se ró w  f ilm o ­
w ych  w S tu d io  E c la i r  w iP ary żu . J a k o  u k o ń czo n y  
s łu c h a c z  w a rsza w sk ie g o  P a ń s tw o w e g o  I n s ty tu tu

Edw ard Robinson i Bette Daois w  film ie pt. „Kid Ga­
lahad", w yprodukow anym  przez w ytw órn ię  „W orner 
Bros". F ilm  ten będzie n iezw ykłą  sensacją i praw dzi­

wą ucztą artystyczną dla m iłośn ików  K-tej M uzy.
P o l, „W a rn e r Bros",

o raz  W ayine M o rris , n o w a  se n sa c ja , je ś li chodz i 
o m ę sk ą  u rodę.

W a rto  p rze czy tać , co p isz e  o f ilm ie  ja k o  o ca 
łośei p a ry s k i „L e T em p a": „Jed lna s i ln a  sc en a  łą ­
czy  się  z  d ru g ą . W idz  je s t  z a s y p y w a n y  w ra ż e n ia ­
m i, ja k b y  e k ra n  b y l k a ra b in e m  m a sz y n o w y m '

Jerzy Gabryelski, 
k tó ry  będzie rea­
lizow ał film , osnu­
ty  na tle powieści 
M arji Rodziew i­
czów ny, jest tw ór­
cą sławnego w  ca­
łym  św iecie aw an­
gardowego film u  
wojennego fran­
cuskiego p. I. „Les 
Bottes“ („ B u ty"). 
Na zdjęciu w idzi­
m y go w  jednej ze 
scen tego film u, 
w któ rym  kreow ał 
rów nież główną  

rolę.

Jerzy  Gabryelski.
Fot, M, Bi* — W arszaw n,

S z tu k i w d z ia le  re ż y se rsk im  o trz y m a ł J e rz y  Ga- 
b ry e lsk i s ty p e n d iu m  z F u n d u sz u  K u ltu r y  N aro d o ­
w ej n a  d a lsze  s tu d ja  w P a ry ż u . T am  też n a k rę c ił  

sw ó j p ie rw sz y  a w a n g a rd o w y  f ilm  w o je n n y  „L es 
.B ottes" („B u ty "), w e d łu g  pow ieści K ip lin g a , k tó ­
ry  się  s p o tk a ł z w ie lk iem  u z n a n ie m  s fe r  fa c h o ­
w ych.

J e rz y  G a b ry e lsk i w.nlosi z so b ą  o p ró cz  fach o w y ch  
s tu d jó w  ii zn a jo m o śc i ta jn ik ó w  re ż y se rsk ic h , zdo­
b y ty c h  u  m is trz ó w  e k ra n u  i o b ie k ty w u , o g ro m n y  
z a p a ł i m oc śm ia ły c h  p o m y słó w . D obrze s ię  s ta ło , 
że re ż y s e r ia  f ilm u , o p a r te g o  n a  n a jw y ż sz y ch  u cz u ­
c iac h  p a tr io ty c z n y c h , dosta ła , s ię  w rę c e  ta k ieg o  
m łodego  z a p a leń c a , k tó ry  sa m  ja k o  d w u n a s to le tn i 
chłopie© , w alcząc  w sz e reg a ch  O r lą t  L w ow sk ich  
i m a ją c  duszę p rz e p o jo n ą  żyw ą g a m ą  w y n io s ły c h  
w sp o m n ień , p o tr a f i  n a j le p ie j  w y d o b y ć  na e k ra n  
n a jw y ż sz ą  su m ę  w zru szeń , p o św ię ce n ia  i b o h a te r ­
s tw a  w d u ch u  szczero] tol »k i ego p a tr io ty z m u .

Z. O rd .

Sergjusz Benoni —  św ietny  bas, zaszczytn ie znany ze 
sw ych licznych  w ystępów  zagranicą, zw łaszcza w  A- 
m eryce, Francji i W łoszech, został zaangażow any  
w sezonie bieżącym  do opery „La Scala" w  Medjola- 
nie. Z nakom ity  ten śp iew ak zadebiutuje w kró tce na 
pierw szej scenie św iata w operze R im skiego-K orsako- 

wa p. I. „Sadko".



O S O B Y  O  P R Z Y T Ę P I O N Y M  S Ł U C H U !
Dlaczego rozpaczać?  

„Oryginal-Akustik", nieoceniony a p a ra t, przynie­
sie W am  u lg ę .  N ie w id o c z n y ,  donośny i nie 
drogi. Prospekt B. wysyła bezp ła tn ie f-ma Aku- 
stik-G esellschaft — Berlin — Rkdf. Miejsca sp rze­

d aży  wskażem y na życzenie.
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CZTERY KOBIETY I JEDEN MĘŻCZYZNA
I r e n k a  — m ło d a , z g r a b n a  i po w sze ch n lle  

lu l/ iia n a  sziesnaistodatika, niia slois.tr babie ę 
i p ię k n ą , e le g a n c ik ą , u b ó s tw ia n ą  p ra e a  si>e*- 
b ie  maitlke. D ó ty c h c z ia so w a  p o g o d a  i  hiatr- 
m o n ja  w  do m u k a z a ła b y  mam przyp usracfcać, 
że  i późmilej nlic n ie  z d o ła  naim isziyć szeżę- 
ś e ia  t y c h  cat-erech p a ń . — A  je d n a k  Irem e 
d r ę c z y  ja lk a ś  ta jem in iciza  fcrtoska. Um |ilikł n a ­
g le  je j  w e so ły  s zc z e b io t , s ta ła  s ie  ja lk a ś  z a ­
m y ś lo n a  i p o w a żn a , a le  p r z y c z y n y  te g o  nliklt 
n ie  m ó g ł doieiec.

C ó ż  je j  za te m  je istt  C z e m u  p r z y p is a ć  tialką 
g w a łto w n ą  zm ia n ę ?

J e d y n a ,  k t ó r a  ją  o n ic  n ie  p y t a , jetet je j  
u k o c h a n a  m a tk a  —  je d y n a , k t ó r e jb y  na 
w s z y s tk o  chetm ie o d p o iw ie d z ia ła ... A le  w ła ­
ś n ie  p a n i L a w re n c e , p o r a ź  p ie r w s z y  od d za- 
s u  ś m ie r c i sw e g o  m ę ża , n ie  ma. eJiwiilliii c z a s u  
d la  c ó r k i1., bo na d ro g ę  je j  ż y c ia  w sze d ł 
n o w y  c z ło w ie k .

T e g o  w ła ś n ie  mile m o g ła  zn'iJeść I r e n a ,  
W ipraiw dzlie Ledwile t y lk o  p rzy p o m iin a  so­
b ie  sw e g o  o jc a , b o w ie m  g d y  on u m ie ­
r a ł ,  b y ła  je s z c z e  bairdlzio m a ie ń ,k io m  d z ie c ­
k ie m , le c z  w s w e j w y o b ra ź n i w idaiiałla g|o 
s z la c h e t n y m , d o b ry m  i p ię k n y m  człiowiiief- 
k łe in , n a j le p s z y m  '1 n a js z la c h e t n ie js z y m  na

a a ły m  ś w ie c ie . I  c z y  t a k ie g o  c z ło w ie k a  m o ­
że ja lk a ś  k o b ie ta  k ie d y -k o lw ie k  zapomnfiteć? 
N a  d o m ia r  z łe g o  I r e n a  m u s ia ła  m ilc z e ć , 
g d y  w id z ia ła ,  z  j a k ą  irad dśclia  1 tk liilw o śc ią  
je j  u k o c h a n a  m atfka .p r z y jm u je  tego- o|bc;ego, 
z a p o m in a ją c  o  b abce  i c ó r k a c h .  M a t k a  po>- 
prosltiu z a c h o w u je  s ie , j a k  m ło d a  dizilew czy- 
raa, k ltó ra aakiodiiata S ie  p o  i*az p ie r w s z y .  
A  p r z e c ie ż  p rze d te m  m ia ła  o n a  n a jle p s z e g o  
m ę ża . I r e n a  b o la ła  na d  tem  bairdzo, tenn- 
b a ,rd z ie j, że  b a b k a  c ie s z y ła  s ie  te g o , że 
,vol>cy“  adóinuje m a tk ę , a  i slioisitna z a c z ę ła  
ju ż  o  n im  m ó w ić , ja k  o s w o im  d ru g itm  o j ­
cu . W k ró tc e  s ta ło  slie jiasnem , że  la d a  d z ie ń  
o db ęd ą s ie  z a r ę c z y n y .  I r e n ie  c o ra z  bardizńlej 
ś c is k a ło  s ie  s e rc e  z  b ó lu . A ż  w reszćH e p r z y ­
sze d ł d z ie ń , w  k t ó r y m  Ir e n a ,  jo d y n a  z  czte - 
medh k o b ie t , p o s ta n o w iła  oibeom u p r z y b y -  
R7.o:w' w y p o w ie d z ie ć  w io jn c.

H aicze j go itow a je s t  p o ś w łę c łć  ż y c ie ,  zaniitm 
je j  m a t k a  p u ś c i je j  o jc a  w  zaponuniieńfile.

R a c z e j . . .  A le  c iayn y  w z b u rz o n e j I r e n y  n ie  
dadz>ą s ie  b e z sz lk o d y  d la  c a ło ś c i 'tlegoi g w a ł­
to w n e go  k o n f l ik t u  w y r w a ć  z  tchn-ąciegoi ż y ­
c ie m  i tem pem  wieflikalego filim iu p. t .  *,S®e- 
snatółfcolat!kta“ . F i lm  eksip l. W alrszaiw Slka K i -  
n e m a to g ra f ic z n ia  S p . A k c .

Scena z n iezw ykle ciekawego film u pt. „Szesnastolatka", w którym  występują Liii 
Dayouer, Sabinę Peters, Geraldine Katt i Karl Schónbóck. Czwórkę tę, stwarzającą  

niezapom niany koncert gry aktorskiej, w idzim y na zdjęciu obok.
Fot, „W arsz. K in em ato graficzna  Sp, A k r ,“ ,

Nayrndct pierwsza.
Au, Fot. „Ś w ia to w id 1*.

Jeden z nie nagrodzonych pro jektów .
A g  Fot „Św iato w id 44.

ipram HomiuRsu rmuEnow
NA POMNIK

m i t  ORUCZ-DRESZEIU

Druga nagroda.
Ali, Fot. „Światowid**1,

Czwarta nagroda. „P h o to -P Ia l“,

Czwarta nagroda. „P h o to -P ia t“ ,

k iego  p io n ie ra  s p ra w  m o rsk ic h  i  k o lo n ia ln y c h , ja k im  b y ł 
gen . O rliez -D reszer.

P lo n  k o n k u rsu  je s t  b a rd z o  o b f ity , g d y ż  n a d e s ła n o  około 
70 p ra c , z k tó ry c h  n a g ro d z o n o  I-sz ą  n a g r o d ą  w su m ie  4.000 zł 
p r o je k t  n r. 4). S k ła d a  siią om z trz e c h  z a sa d n ic z y c h  f ra g m e n ­
tów : z g ro b u , k o n n eg o  p o m n ik a  n a  b aszc ie  i k a p lic z k i. A u to r

W  ty c h  d n ia c h  o g ło szono  wymiiik k o n k u rs u  u a  
p r o je k t  p o m n ik a  ;na g ro b ie  gen . G u s ta w a  O rlicza- 
D re sz e ra  ina O k sy w iu . T e m a te m  k o n k u rsu  by ło  
ro z p la n o w a n ia  cząści te re n u , p rz y le g a ją c e g o  do 
c m e n ta rz a  w o jsk o w eg o  n a  O k sy w iu  i m o rz a  z na- 
w ią p n ie m  do d ro g i p ro w a d z ą c e j cło Odymi, o raz  
p ro je k t g ro b o w c a  gein. G u s ta w a  O r li Cza - D re sz e ra . 
W ed le  ide i k o n k u rso w e j m a  to  b y ć  p o m n ik -h a ­
s t jom n a d m o rsk i, sy m b o liz u ją c y  p e łn ie n ie  p o ­

ś m ie r tn e j  s tr a ż y  'nad p o lsk iem  m orzem  p rze z  wiiel-

Trzecia  p o z o s ta w ił g ró b  n a  obccnem  m ie jsc u , o b ra m o w a ł
nagroda. go  je d y n ie  o c io san y m i k a m ie n ia m i, a  n a  cokole*
Photo-piat* p o s ta w ił w y k u tą  w b la sz e  p o s ta ć  je źd ź ca  n a  w sp ię ­

ty m  k o n iu . Pom m ik m a  b y ć  u s ta w io n y  ma s k ra ju  
sz k a rp y , o p a d a ją c e j  k u  m o rzu . P ro je k t ,  k tó ry  
o tr z y m a ł I I - g ą  n a g ro d ą  w  su m ie  z ł 3.000, tw o rzy  
iz g ro b o w c a  m u ro w a n e  m au zo leu m , złożone z d z ie­
dz iń ca , m o n u m e n ta ln y c h  sc h o d ó w  i  k ry p ty .  A u to r  
IH -c ie j n a g r o d y  (zł 2.000) s tw o rz y ł m a u z o le u m -k a ­
p licą , w y k o n a n ą  z p ia sk o w ca  i że lb e tu , s to ją c ą  n a  
zboczu s z k a rp y , z k tó re j  dlo m o rza  p ro w a d zą  d w u ­
s tro n n e  schody . IV - tą  n a g r o d ą  odznaczono  trz y  
p ro je k ty . N a z w isk a  a u to ró w  p o d a n e  b ą d ą  w  d n ia ch  
n a jb liż sz y c h  w p ra s ie  codz iennej.



LIDA BAAROVA

gwiazda filmu niemieckiego A tla n tic  — P ho to , B e r lin .



SHIRLEY TEM PIE I WIKTOR H c  LAGLEN 
W JEDNYM FILMIE

Shirley Tem pie i W iktor Mc /.trę/len w jednej ze scen 
n iezw ykłego obrazu film ow ego, którego ty tu ł polski 
brzm i „Strzelec z Bengali'r. Fot. „20th Century F o x “,

D w a p rze c iw ie ń s tw a . D w a k o n tr a s ty  — w izu a ln e  
i a r ty s ty c z n e  — z o s ta ły  po ra z  p ie rw sz y  w d z ie ­
ja c h  k in e m a to g ra f i i  p o łą cz o n e  w je d n y m  film ie , 
s ta n o w ią c y m  n a jśm ie lsz e  d o tą d  z a m ie rz en ie  p ro ­
g ra m o w e  D ary  la F . Z aaiucka, k ró la  p ro d u ce n tó w  
w H ollyw ood . F ilm  n a z y w a  sie  „W ee W illie  Wiin- 
k ie“ (S trze le c  z Biengiali) i jest. o sn u ty  na t le  s ły n ­
ne j pow ieści R u d y a rd a  K ip lin g a .  T łem  a k c ji  są  
In d je  i rzu c o n y  n a  ła sk ę  d z ik ich  szczepów  p u łk  
b e n g a lsk ic h  la n s je ró w .

Y ie to r M. L a g le n  g r a  ro le  s ie rż a n ta . M ac D u ffa ,  
po tężnego  S z k o ta  o g o łęb iem  se rc u , n az y w an e g o  
„ M a tk ą  k o m p a n j.i“. S h ir le y  je s t  w n u cz k ą  p u łk o ­
w n ik a , k tó r ą  oko liczności z m u s iły  do p rz y ja z d u  
w ra z  z m a tk ą  do In d y j.

P u łk o w n ik , z a tw a rd z ia ły  żo łn ie rz , n ie  znosi obec­
ności k o b ie t w p u łk u . M a ła  S h ir le y k a ,  ch cąc  p r z y ­
podobać sie  dziad k o w i, postainaw ia. zo s tać  „żo łn ie­
rzem " i pod  k ie ru n k ie m  s ro g ie g o  s ie rż a n ta  M ac 
D u ffa  ro zp o czy n a  m u sz trę  w o jskow ą. F ilm  obfi 
tu je  w m asę  soani b a ta lis ty c z n y c h . R e a liz a c je  p o ­
w ierzono  ta k ie m u  m is trz o w i n a d  m is trz e , ja k  Jo h n  
F o rd . J e s t  w ty m  f ilm ie  scena , K tóra zm u si do 
p łaczu  n aw e t n a jb a rd z ie j  o d p o rn e  se rca . S c e n a  b o ­
h a te r s k ie j  śm ie rc i s ie rż a n ta  M ac D u ffa , k tó re m u  
S h ir le y  śp ie w a  po ra z  ostatn ii k o ły sa n k ę , p o z o s ta ­
n ie  na zaw sze w p am ięc i w sz y s tk ic h  m iło śn ik ó w  
k in a . W y tw ó rn ia  „20-ith C e n tu ry  Fox*‘ d a ła  ty m  
raz em  coś w ieeej, niiż z w y k ły  f i lm  z ta k im i ak to  
ram i, ja k  S h ir le y  T em p ie  i V i«to,r M. L ag len , 
d a ła  a rc y d z ie ło  z a k ro jo n e  na w ie lk ą  sk a le , k tó re  
k o sz to w ało  w iele  w ysiłków .

S z a r a d y  n a  c z a s ie ...
(U lo ż .  „ K a s t a “  — K lu b  S z a r a d z .  w W a rs z a w ie ) .

I .
D Y S P R O P O R C J E . . .

W  dw ódh p u n k ta c h  g lo b u  w zn ie co n a  
tró  j - c z t e r  y  - w s p a k c z  w a r te j ł u n  y
pjżzag-ł w a r c z ą  p io r u n y , — 
lieca w W tó r -s z ó s t y m -p lą ty in  oma 
ri,a,t 1 r«jitiniile oKlbić wie n'Le śm ie ...
— P ię ć -s z ó s ta  L iig a  je s t  w e śnii<e!

Nia d r u g o -t rz e c io :  H is z p a n ia  
w e krw ii i z g lls z m a ic h  sit; p ła w i ł . . .
R a z  w A z j i  c z w a r t y  sit; w telaw ił.
S z a n g h a j  s ie  w a lc iz a .  ja k  t w ie rd z e t...

, ,C a le ! “  — stianiowczio W a m  tw ie rd zę !...

(R o z w ią z a n ie  t r z y  w y ra z o w e : ...a , w, n. — I lo ś ć  w s z y s t k ic h  
l i t e r :  <a, aj, e, e, e, i, j .  U m , n , 11, o,, w ).

I I .
J E D N O M Y Ś L N O Ś Ć . . .

W lszysc,y  w ra z -s z ó s te j b io r ą  u d z ia ł  
i sw iego p ię ć -w s p a k  i d r u g ie g o  
p rze d  o k ra d z e n ie m  p i ln ie  strze g ą ,.
Julp w y d z ie r a ją c  in n y m  lu d z io m .

W s z y is tk im , ja k  w a lko m , o iczy św ie c ą , 
d łu ż y  <4ię w p y s k  t r ó j -p ie r w s z y  t w a r z y , 
n a  w id o k  b l iź n ic h  z ą b  s ię  ja r z y ,  
b y  z je ś ć  ic h  ma c z w ó r-p lą to -t rz e c lo ...

W  je d n y m  kiieriuinku m y ś l i  b le g ą ,
nialadk>wiane woilt ty s ią c e m :
s lo llid am o ści b u d u ją c y
ten  o b ja w  w tó rw s p a k -s z e ś ć -c z w a rte g o .

(lłoziw iąizianiie  t r z y  w y r  a zo w e : W , o, s. — I lo ś ć  wszystlkiiicJh 
l i t e r :  A., a, ci, e, k ,  1. o„ o , r ,  s , u , w , w ). '

Z a  rolo w iią za n le  p o w y żs ze g o  za d a n ia  r e d a k c ja  „Świlaitowida** 
n i zczm a c za

t r z y  n a g r o d y .
P ie r w s z a  z l  20.— , d r u g a  z l  10.— , t r z e c ia  p i em im e ra ita  mde- 

s ią e m a  „Świiiatiow,ida.“ .
iłozw iiąizan lila  malleży n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do d n ia  4 g rn d n lia  

1037 r .  w ra z  z  z a łą c z o n y m  ku p o n em .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 45.
O lu tn i J e r e m ie g o .

J t W M y
EAU DE COLOGNE 
PERFUMY. PUDER
środki piękności 
wyróżniane przez 
wytworne panie

„PORT ARTURA"

Danielle Dorrieu.r i Adolf W ohlbruck w  w strząsającej 
sw ym  tragizm em  końcow ej scenie doskonałego film u  
pt. „Port A r tu r a w y p r o d u k o w a n e g o  przez Polski 

Tobis. F ot, „P o lsk i T o b is"

Jedną z na jm łodszych  reprezentantek po lskie j sztuki a k ­
torskiej jest m łodziu tka  i nader utalentow ana artyst­
ka, M arja Bożejew iczów na, która debiutow ała na sce­
nie teatru toruńskiego, skąd przeniosła się do W ar­
szaw y. W yróżniła  się szeregiem w dzięcznych epizo­
dów w  film ach  polskich , jak  „O czem  m arzą ko b ie ty", 
czy też ostatnio „Halka“. gdzie zwracała uwagę pię­
kną (tparycją i dyskre tną  interpretacją odtw arzanych  

postaci. F o to-Forb e rt,

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr 45 n a d e s ła l i :

t lr c n a  C z a p l ic k a ,  L w ó w  (z l  20.—). M a r ja  Jó z e fo w a  Oranjoiw- 
s k a , W airsz& w a; A l in a  O lb r .y c h tó w n a , W ansz<aiwa; E u g e o iiju sz  
D w o r s k i,  L w ó w ; S te fa n  j a  S z a fra ń s k a ! , Po# n a ń ; M ićh ia l L e ­
s z c z y ń s k i,  T r e m b o w la ;  Jiain O zy że w sik i. K r a k ó w ;  Tamfaira. B e z - 
kogtittat, BainamofwiiCze; W ła id y s ła w  W ln ia r z ,  M ie le c ;  Jain, Jam ii- 
s z e w s k i,  Ltu m ża; po r. Zbiig.ni.ew S ta ń c z e w s lk i, G ródeik Ja g iie ll.;  
K a t a r z y n a  P a ją k ,  T a rg a m  i c a ; J e r z y  Zaipilór, K r a h ó w ;  O lg łt  
Li'?lowskuis Z a g ó r z ;  S ta n . Grahowwkii;, F ło d k ; Ja m  M a it liń s k i, 
G  le w  no ; J ó z e f  Mli eisKCtzaik, G łow nio; A n to n i Komis ta n  t y  S z e f  f  er. 
R a d o m sk o . Z o if ja  B ie ls k a ,  B rz e ś ć  n. B . ;  A le k s a n d r a  B ie ls k a ,  
B r z e ś ć  n. B .;  S te fa  C ie ś la k ,  K ra ik ó w ; G e rffru d a  W ie s n e ro w a , 
Siemjilajniewilee; in ż .  Zygm uaU t S ło w ik o w s k i,  W a r s z a w a ; .JLerzy

h u d e r

IV .111 I ITSiK

i
nie zawiera szkodliwych 
domieszek. Przygotowany 
jest na sproszkowanych 
c e b u lk a ch  lil i i  b ia łe j.
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P R Z Y K R Y  ZAPACH Z UST
zwróćcie uwagę na spraw­
ność iołqdka. Zażyjcie kilka 
ra z y  le c z n ic z q  h e r b a t ę

C H A M B A R D
która niezawodnie reguluje wypróżnienie. 
Cena pudełka- zt. 1,95. 1.30 i gr. 35.

985

-ttś, W y -z k ó w . B . K l im c z a k ,  O p a tó w  O zw sfnrh ow .bki; Rom gm  
M ędr-ala, R z e s z ó w : M i.ko®z L u d w ik ,  R ze ® zó w ; Mirecziyslłaiw
B ą k ,  R z e sz ó w : Ja ra  S z p a lk ie w ic z , Gdyraliła: I r e n a  O tezw w ska,
O eięciilny; B . R n ltter. B o r s z c z ó w : S t e l la  Mli koitla jciza ik, P u -
śzezylklatwo. H e le n a  I l j i t a  j.-z  a k : M ic h  a lk  i-ewiit-a, Pio^niań; K le -  
d c e k i K a z im ie r z ;  An-dlrlziej K les7.yti.skii, P o z n a ń ; Ztodgniiew K le -  
d e e kł, P o jm a u ; H a l in a  Sta lm asaew slkiai, P o z n a ń ;  D iia n a  W it -  
lig ;. Poiziniań; B o ż e n a  S te lin a sa e w isk a , P o zn a ń ; W lilkitor Wołdlziyń- 
s k i ,  Stak-iachow ice. I g n a c y  W ó ja iik , C z ę s to c h o w a ; E .  K u c h a ,r l  
s k a , Gdynflia; B o g u m iła  Łaaaaiew ieizńw m a, P o zn iań ; A l o j z y  
M a c h n ik , B y d g o s z c z  ( z ł  10.—);  L .  Len airitó w sk i, Poźmiań; 
k P t. w s. s . B r o n is ła w  E r t e l ,  L w ó w ; Em .iilja  Po-dtróżków na. 
R z e sz ó w ; M a r ja  S t iru b e l, W a rs  z s w a . f i e le n a  k u b a ń s k a .  W a r ­
s z a w a ; J u l j ń n  P a iń e ż , W a r s z a w a ;  N . K a ziJm lterz K-ozDowisk'!; 
W a r s z a w a ; Z y g m u n t  T ie t z ,  W a r s z a w a ;  E .  G ro d z k a , W a r ­
s z a w a ; M a r ja  C z a jk o w s k a ,  W ia irszaw a. S . Miikowislkiat, W a r- 
sa a w a ; M ir a  LU,popow a,, W ło c h y  plokl W arsE-aiw ą; O l^ a  LH- 
so w sk ia , Zagórz;  M . B u g a js k a ,  Iład io m sk o ; W ła ztysłB iw  C abain , 
J u l ja ln k a ;  Z o f jia  M usilałów m a, K r a k ó w ;  K lu b  Jk rad o w n ilkó w  
..G a a o liW y "  S .  A j  B o r y s ła w ;  M e ry  P iW ow aircByko w a,, B o r y ­
s ła w :  F r a n c .  Probsitow a,, B o r y s ła w ;  B e t  ty  H eraibeirg, B o r y ­
s ła w ; W ie s ła w  R y d z e w s k i,  B o r y s ła w ;  M a k ®  L iń h a ir d t , B o r y ­
s ła w ;  S ta n . P iw ow aircteyik, B o r y s ła w ;  K a r o l  L u k a s le w ic z .  
B rze ża u .y ; W ian d a  L u k a s ie w ic -z o w a , B r z e ź a n y ;  staw. R .  S te fa n . 
D e b llin ; J a n in a  M a je w s k a , So sn lo w iec; Z o r ja  R u d o w a  Mra r- 
szawia); T. W . K a r n a ® , P io trk ó w , T r y b . ;  A n d r z e j  O rf-e g ło , 
\\ a do wilce: H e le n a  P iitlu łow a, S t ir y j ;  T e o r i i  S o b e c k i,  P o z n a ń : 
E i if r e i iju s a  P r z y b y s z .  W iarN zaw a; O le ń k a , B ia ły s t o k ;  T a d . W i l ­
c zy ń s k ą . K a ł u s z ;  Z o f ja  S k u p ie m ió w n a . L u t-k ; F e l i k s  Ż a c z e k , 
B m c z; H a lL n a  B a irto le w s k a . L u h ll in ;  d r  F ra u d ism e k  Ja ik ó b c z a k .  
S la n - s ła w ó w ;  S z a r a d z iś c i  F i r m y  Btabcoek Z le le in lie w sk il So- 
■snowiilec-; Z b ig n ie w  M a z o w ie c k i, M iń s k  M a.zow .; A .  L o e g le -  
re w a  L w ó w ;  C z e s ła w  B lia ż e je w s k i, Z ą b k i ;  Ja d iw ig a  K rń tw w - 
s k a , L w ó w ; „ K a s y n o " ,  K o m ia im o ; Fram e , C h m ie le w s k a . 
Zyt-no; R u d o lf  WlWitek, B r z e s z c z e ;  F .  C h r o m iń s k i;  T o r u ń ;  
A .  M iie d żk o w sk i, W iln io ; ks. J u l j t u i  A rtiltew ito z, M y e h ó w ; 
W a c ła w  P o g o ilz in s k i  W a iE S a w a ; S t a n is ła w  G ło w a c k i,  Ć ie o h a - 
now ;; E u g .  G ro s ze w ie z ó w n a  C ie c h a n ó w ; C e z ia ry  W ła d y s ła w  
Z a jn in s il* , W iar.szaw a; F r .  M a r s z a łk o w s k i,  Soipioity; K aw ilm ilerz 
W o jc icd h o w isle i; W;iieVuń; m g r .  J ó z e f  O zo łb a , T o i-u ń ; W ,acław  
iy b le w is k i,  P o z n a ń ;  I r e n a  L e w ic k a ,  L w ó w ; Ja in  K ie r e p k a .  
R u d z a n ó w ; E .  K a le w im , K ie lc e ;  I r e n a  K a len k ite w lic izo w a, 
Mo u im ;  E u g e n ju s z  I>o w m a no,w icz, L w ó w ; D e la  G .rzyw a - 
ezpw nlą, B o c h n ia ; K a r o l  D u r a ,  K r a k ó w ;  W i.to id  M a je w s k i,  
Wa.iigzaiwia; M a r ja  Z ió łk o w s k a ,  P o z n a ń ;  Z d z is ła w  W ia tr ,  
S k a r ż y s k o - K a m ie n n a  (p re n u m e ra ta  m ie s ię c zn a  „ Ś w ia t o w id a "  
od 1—31 X I I  1937); W a n d a  G osko-w a, W ło c ła w e k ;  M airja  Cziar- 
niec-ka, K rup z-w io a i; Mainjiam J a g u s i  ń sk li. K ra ik ó w ; Z. B la t t .  
L ó d ź ; W ładzaim iierz S o s n o w s k i, B la d h o w n ia ;  E d w a rd ; L u e S u k , 
P io t rk ó w  T r y lu ;  W a le r ja  W a s ie le w s ik a , Czrs.tioc.how a; Stamii 
s ła w  W a lo z y ils k i ,  C z ę s to c h o w a ; E d w a r d  K la w e , .Tedłn ila ; B i l i  
n isłalw ia Ram uH onm a. Je ż ó w ;  Z . P t a s z y ń s lk a , O ś w ię c im .

N a g ro ld y  o t r z y m a l i  pp , I r e n a  O z a p lió k a , L w ó w , u l.  M ą c z y ń -  
s k ie g o  .>9/1 (z ł 20,—), Aioijy.y .M fic ln r;k . B y d g o s z c z , ,  C h e łm iń ­
s k a  IB  (z ł  10.— ), o r a z  Z d z is ła w  W ia t r ,  S k a rż y is k o -K a m Je n -n a , 
D w o r z e c  K o le jo w y  (p re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia t o w id a "  od 
1 -3 1  X I I  1937 r.) .

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  
W  K R A K O W IE , P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE  I  W IL N IE .

R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C JA :  K ra k ó w , W ielopole 1. 
T E L E F O N Y :  130-60 (ce n tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O dd zia ł w W arsza w ie : K ra k o w s k ie  Przedm ieście  9, T e ł.  5-51-90. 
N um er konta P . K .  O. w K ra k o w ie  404.200 — w W arsza w ie  140-725. 
P rze kaz ro zrach u n ko w y N r. 2 przez U rząd  Poczt. K ra k ó w  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona d z ie li się na trzy  lam y (szeroko ść łam u 80 m m .) 1 mm 
w  jednym  lam ie 1 zlo ty . O głoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
stronie (tak  zw ane „so lus") — 1 mm. w jednym  łam ie 2 ztole. 
O głoszenia, zam ów ione ja k o  jedyne na stronie („so lus"), je że li ze 
w zględów  techn icznych nie będę m ogły -być zam ieszczone według 
zlecenia, będę drukow ane jako  ogłoszenia zw y k le  po renie norm alnej.

R ek lam a cje  w spraw ie  n ieotrzym ania lub  późnego doręczania 
e gzem plarzy na leży w nosić n iezw łocznie , pisem nie, do Urzędu 
Pocztow ego (doręczeniow ego), a nie w prost do A d m in istra c ji. 

Prenum erata kw a rta ln a  zł. 6.50. Z agran icę  zi. 9.50. 
Prenum erata m iesięczna zl. 2.20. Z ag ra n icę  z i. 3.20. 

W yd aw ca i naczeln y reda kto r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ie ro w n ik  lite ra c k i i re d akto r o dpo w iedzia lny: D r. J Ó Z E F  F L A C H .  
Z a k ła d y  G r a f ic z n e  „ I l u s t r .  K u ir y a r a  C o d z ie o ."  w K  ra k ó w  ie.
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